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Wczoraj już po wydania Uattty otrzymaliśmy 
z Wiodnia nzstąpujący t e l e g r a m :

„Wiadomość, jakoby Zyblikiewiez potakiwał 
Schindłwowi, gdy tejże mówił o pozostaniu Po- 
lakó* w Rudzie państwa, jest tendencyjnie zmy 
śloną. Ntoprawdą jest także, jakoby ministerjurj 
zgodziło się jednomyślnie na odrzucenie rezolu­
cji. C iw iadea.i to minister Lr. Potocki naszym 
deh^atpm , dckda^)C, ze nie był aa wszjstkiemi 
punktami rezolucji, ale zawsze *a wielką jej czę- 
śożą — Łjstał jedgak przegiusowany.

„Pul, i r i i e  w Wiedniu w sprawie rezolucyj- 
nej snezm enione jest w n ic te u . Przeeiwae po- 
głu«U są mylne. Dotąa debgacja nie nehwalita, 
ozy ma ustąpić z R> Ly państwa. Delegaci aarze 
kąj* u* Ziewi»lkwwtki6&u *

lUrsjynaliśm j telegrafem  następujące oś #4- 
czBuic poala Z j bltkie-Ji ioza :

„Na hlojO oświadczenie w korni'ji konstytu- 
cyjaąj, iw w obronie rezolucji kraj prz»d żadną 
W#tką nie M ai?, p. 'SffcbdLr wyrąauł ocze- 
Kwraąje. u  wal a ta  oęawe legtJna. Tema poś& 
kiwałem- N4ąpj# ’ 4ą jest, abym potakiwał po- 
soStanin v- ttąicbsfapie. Łybtikiew <*.“

vVidzimy z powyżsą«,S:u ośw iadczouią, że 
nietylko we h c ą o y i opozycja pada ofiarą ofi; 
c alopgo przekręcan ia  mów sw otcL, i że to, 
<o dzieanpiki niby ljberalue wiedpńtłkio zarzu­
caj* r „ ^ ł .w i  Napoleona [II., p rak ty k u je  sje w 
WieĆLiu w ty cL sam ych rozm iarach, za p vire d wk -  
twem pourzodow oj Reiehsratńs-Corr •*?. B ioto tele 
g ra liezn . wtcdeńokie podało nam  m ajorno.se o 
potakiw«jUłiu ScLindlerowi ^  s-rony Zybłikic- 
w icza na podstaw ie doniesień Jej  ^orespum  ęn 
cii; w ydaw anej przez s te n ó g ^ ^ w  ra jebsra to - 
w ych. Uważaliśm y to za  żart , teraz przekonu­
jem y s ię , &£ było to tendonpyjnem p u e k rę c e  
niem praw dy .

Volktfrjunri opow iada, że podczaS posiedze­
nia R ądy państw a Unia 9 b. m. odbyw ały się 
zakulisow e rokow ania między m iListerstw cm  a  
delegatam i naśznmL H r B eńśt rozm awia) d ługo  
2 łrir. A lfredem  P o tockim , poezeui ton ostam i 
m iał eałógorfzhraą konferencję z hr. R utuciim  
Adamem W  tym sam7 m czasie p. G iskra toz- 
uiawidł bardzo żywo z Z ie m ia łk o w sk ia , a ró- 
zn: dei»xrtowrani niem ieccy z G rocholskim . Jeżeli 
.ozuitatem  w szystkich ty c t  rozm ów je s t  to , ie  
d ( G ehefas d e le g a ta  n .e pow zięła jeszcze li­
ch wały co do w ystąpienia z Rudy państw a, mu- 
je l i"  y im y  to uw ażać za nowy i bardzo opła- 
, .1- dowód owej sk łu n u o ś r  delegatów  naszych 
do ł-w *en ia  się w dyplom ację, k tó ła  w ydała

Panna Emilia.
Pewieitks spóleiesaa. rhp™l A. M.

(Ciąg dalszy )
R o z d z i a ł  V m .

(Dokończenie.)
Dragi w yjudr* któr,- odegra niująką rolę 

w dąlazym < iągu t y  powieści, posłuży ?a mburaw- 
szy ieHżC®fl dtm Jd, ile złego może nurobló **n 
vJfi . . . .  poiuric, JMk p.. Prediczek nazywał 
p. Schreyera. W pewnej rodzinie wieśniaczej 
przyszło do sporu m.ędzy zięciem i teściem- 
Spór u rzy b ra ł uade1 żywe rozmii ry, i w k»ńcu 
Zleć oświadczył pdbli 2^‘e, t.e zabije swego te­
ścia. Na  aruei dzień sąsieJoi, dosłyjziwszy jakieś 
niezwykłe głosv w chacie, która była widownie 
tego aramutu familijnego, wpadł, tam i zastali 
Jęcia, rąbiącego siekierą —■ głowę swojego te 
ścia. Ten ostatni, bedąd duść s.abowitej komplc- 
is ji, Ł.0 mógł przeżyć zmartwienia, jakie u u  
sp raw iło  niedelikatne obchodzeme 8i„ę ze ałrony 
swego zięeia, Myk,ty, tem bi irdi iej, że nawet sil- 
n niiiytn męzezyznom, *• małemi wyjatkan.i, byłu- 
ł»y nie^o trudno obchodzić się całe życie U i  gło­
wy Teoretycy, kryminai.aoi„ upatrywaliby za­
pewne w powiJżsrnn wyp*dku zbroSnięjbzmyśl- 

uiwk. alr P. f.rsztcher, głęboki zo iw;

jnż juk najgorsze owoco. Delegacja nie może 
ubłodać się z ministrami, choćby nawet nzynili 
rseczfw iate częściowe ustępstw a, bo zadaniom 
jej je s t pmeprowadzić c a ł ą  rez-vlucię. Nie na­
leży £apommaó ani na chwilę., że rezolucja ztf- 
wśtra tylko minimum żądań k ra ju , od Którego 
na żadąn sposób odciąpić nie możemy.

Zapewne to w «óin prowadzenia dais*e&o 
aiągU takich rokowań zakulisowych, odroczone 
posiedzenia komitetu konstytucyjnego tż  do dzi­
siaj. Minutrowia obicenją obiecać, a aeregacja w 
nadziei otrzymania obietnic nie uchwala nic sta­
nu wczegQ. TymCzaMm sprawa reform^ podufków 
wnieskoą hędsie w izbi y i przeminie pora, uaj 
dogodniejsza do slanowezciio działamai

Do mniej pesymistycznych wniosków prowu 
dzhaby wiadomość- ża p:Jscy ozłonkcwie koniisji 
k-. ostj t iCyjLo) postanowili niabrać udziału w jv- 
siejzeniaeh tej komisji. Wiadomość tę tełegr« 
f<»w~uo dziś Dzień. Lwowskiemu; oCeCkujemy, < iże- 
by się potwierdziła, n.m jej Jamy wiarę. N .si 
panoiwie posłowie lubują się tak bardzc w dyale- 
ktyozuyeb szer&iierUaeh z Niemcami, że trudno 
nam przypuścić, by sobie chcieli nadal odmawiać 
tej przyjemności

W ważniejszej jeszrw  sorawie niż s Zybli- 
kiewiczem, pozwoliła sobie tleiciarathtcwrretywdt^z 
bezczelnie sfałszować mowę posła polskiego. Ma 
my tu na myśli owe oświadczenie dr. Złemialku- 
wskiego co <L uch wały kola polskiego, niepriyj- 
roującej odrębnego stanowiska dla Galicji. Całe 
doniesienie korespondenci steoogmfiezne; oyło 
zmyślone, a Ziemiałkowski umieścił w Debade 
następujące zaprzeczenie:

„Szanowna redakcjo! W artykulejł zamie- 
szraonym w raonem wydaniu twojego szacowne­
go pifleau. p. t. „Dodatek do rozpraw nad rezolu­
cją gulicyjjką* oddane zostało oświadczenie mo­
je, złożone na posiedzenia Wydziału konstytucyj 
nago z dnia 8. b. m , w sposób, który umienia 
to, cu istotnie wypowiedziałem, i zniewulu mię do 
następującego sprostowania:

„Ponieważ dr. Zybl.kiewicz w odpowied7i 
na mowę pana ministra spraw wewnętrznych, pod­
noszącą objawione podczas obrad nad ustawami 
konstytucji dążności stronnictwa koustytueyjuegn 
do zadośćuczynienia włabeiwościom O lic ji, któ­
re to prup jzycje nie zostały jednak przyjęte przez 
posłów galicyjskich — zaprzeczył, jakoby posłom 
galicyjakiu były kiedykolwiek stawiane podobne 
prępozycje, wobec faktu, że istotnie były pro- 
jonowaue przez ówczesny podkomitet Wydzia­
łu konstjtucyjncgo wyjątkowe postanowienia dla 
Galicji, które przypądi-iom mogły pozostać nie- 
zu°ne Jr. Zynli^iemczowi — wobec tego Uktn 
więc uważałem z* swój obowiązek ośw.adczyć 
»  interesie piaw dy: a  ^  samej rzeczy zostało 

1 nam przez ówczesny podkomitet proponowrne

stanowisko wyjątkowe, iż ja  zas. > .damiełem o 
tem moich ziomków zawsze, ilekroó te propozy­
cje się powtórzyły — żeśmy jednak nie chcieli 
przyjąć dla Galicji takiego wyjątki w przekona­
n i ^ '  1* nowy fen astrój konstytucyjny wteay tyl­
ko Dędzie trw uły , jctli zbudowany zostanie na 
ozerokiej autonoiniczne, podsti wie, mogącej służyć 
dla wszystkich prowincyj. Ni“ wspomniałem ani sło­
wem o z r o b i o n e j  n a m  p r o p o z y c j i  s t a ­
n o w i s k a  o d r ę b n e g o  n a  w r ó r  K r e ­
a c j i ,  jaL niemniej o uchwale klunu nieprzyj- 
mu.ąt-ej tej propozycji.

„Jaz  to dwa- panowie ministrowie, obecni na 
tem posiedzeniu Wydziału wyluszczyli, propono­
wano nam wyjątkowe stanowisko w delegacji i 
w oprawach oświaty pvzy S 11. ustawy « iu d u i 
czej; te tylko propozycje odrzuciliśmy. Odrębność 
st-nowiska Galicji była istotnie przedmiotem roz­
prawy między pojedynczymi członkami podkomi- 
toiu, a niektórzy z nich nie byli nawet przeciwni 
przy-inaniu takiego stanowiska; to jeauak po­
twierdzą mi Wszyscy członkowie ówczesnego ko­
mitetu, że przyznanie Galicji stanowissa, podobne­
go temu jnkie zajmuje Kroaeja, w ówczesnym 
podkomitecie ani bytó pkejtLnowane, a tem mniej 
uchwalone, w skutek ezego klub nasz nie był na- 
w jt w położenia obradowania i powzięcia uchwa­
ły w tym przedmiocie.

Upraszając najuprzejmiej o przyjęcie niniej­
szego sprostowania, piszę się z ei (zogóJnem po­
ważaniem Dr. Ziemiałkowthi.

Wiedeń dnia 10. kwietnia 1869.“
Korespondent nasz wiedeński A  pisząo one- 

gdaj o byrawie ofiarow .juego dawniej delegacji 
naszej odrębnego sranowiska dla Galicji, wpruwę­
dzonym był w błą<U jak  i my sami v raz  z wsry- 
stbiiemi pismami polskieh i, prze*, kłamliwe do­
niesienie oficjalnej tieichtrath*>orretpondenz. Obsenie, 
po zapizec-zeain Ziemiałkowskiego, ntuitszczunem 
w D tham , odpadają same i  siebie wszystkie 
wnioski i zarzuty, na tej z gruntu fałszy­
wej w adomości oparte Nie pojmnjemy, jak  
iuógł Kraj zaraz pod owem oświadczeniem dr. 
Ziem ałkow saiego, które podaje według De 
fotty, nmirśei-ć korespondencję z Wiednia, za ­
wierającą rozumowania, oparte jeszcze ciągle 
Ijaowyet) fałszaeh. nolnrzędowYch Kotespondent 
Kraju był w błędzie, nie wiedząc jeszcze o tem, 
co nćzaiej się wyjsiśuiło, ale redakcja, która 
znała istotny przebieg rzeczy, nie powinni, było 
umieszez D rozumowi ń i zarzutów, teraz już 
pozbawionych wszelkiej podstawy. Na delegację 
naszą spada wiele zarzutów, niestety aż nadto 
uzasadaiuuycti, jest tedy przynajmniej zbytkiem 
gorliwości „narodowo-stionniczej“ powtarzać j e ­
szcze i fałsze niemieckie, skoro pokazało się iż 
są fałszami.

Na widowni zagranicznej polityki widzimy

ciągle potrójne przymierze, które pruskim mężom 
staim idbiera jen i apetyt. Sojusz między Fran 
q ą , Auslrją i Włochami, nie może być wpraw 
dzie uważany z a czysto wojowniciy, gdyż nu rz 
zie nie widzimy nz porządku dziennym żadnej spra­
wa, n  ogąeej grozić ogólnem zawiklaniem, jednak 
błądzilibyśmy niemało, przypuszczając, że sojusz 
ten słanie się rękojmią trwałego pokoju. Roz­
strzyganie o wojnie i pokoju Leży w tej chwili 
w rękach samej Frwicji i P ru s , a  co do Ans rji 
i W łicb, zadaniem tych dwócr mocarstw będzie 
zająć w razie starcia najkorzystniejsza dla siebie 
stanowisko. Poroiumtenie się Włoeb z Austrją 
może być tylko tak zrozumianem, że oba te mo­
carstwa postanowiły iśe zgodnie we wszystkich 
ważniejozyeh sprawach. Ani Austrja, ani W ło­
chy nie będą Iziałały na własną lękę, lecz za- 
wsz^ razum. Przymierze same buduje si« ua 
wspólnych łuteresaeh obu mocarstw. Dla F ran ­
cji z tak.ego sojuszu wypływa korzyść wiaocznu, 
gdyż odtąc jest ona pewną, że w razie wojny a- 
ni Austrja, ani Włochy nie staną po stronie Prus. 
Włochy mogą Francji oddać łatwo do rozporzą­
dzenia swe siły zbrojne, gdyż odtąd nie potrzebu­
ją  się obawiać n&cadu ze strony Austrji. Niepod- 
lega ta t ie  wątpliwości, że podobny sojusz bę- 
dz.e trzymał w szachu Prusy. Dopiero gdy Mo- 
s h ra  uktńcr.y swe uzbrojeni* i koleje, Prnsy 
wespół z swym północnym sąsrudem mogą opu­
ścić hurne stanowisko, lecz czy oba te mocar 
stwe podohją przeciw ł'iaucji, złączonej z Au­
strją i Włochami ? bardzo wątpimy.

wy. Teoretycy 
pewne w powyi

dział w tem tylko zwykłą scenę & p*
szcza ze ł dotktur He.z w 8<ł0Jcm . “ ar no 
pertum był tego znania, iż meboszlZj^ 
prostu na Katar kiszkowy, połączony * c 
cznyro kaszlem i kongest,ami kr?,i do S*0^^'.. 
m ct.aż atoli musi się stać zadość srrawiediiw 
Bci, więc mimo próśb p. Mykity, Który w r n 
celu długo konferował z Dudieta i z p. forsztene- 
rem, p. forszleher skwalifikował .ego czyD kRIT! 
godny jako obrazę honoru, połączoną z dość 

lctkiem obrażeniem ciała, i zreferowawszy spra- 
w ten sposób, odesłał akti> sądowi śledczemu 

w Kozłuwicach. Tam poleżały one parę miesię 
oy, i nakoniec zwrócone zostały sądowi capowi- 
cg,emu z tą  uwagą, że sąd śledczy nie widzi w 
tej sprawie poszlak ciężkiego obrażenia ciała, a 
Yę^rokowan1® co do obrazy honoru nieboszczyka 
\n d ru o ia Ba*e iy d° kompetencji sądu powiato 
wepo. Na nie?7-częście p. Preeliczek leżał w łóz
tu P   SleUen Sie rrh vor, mawiał później do
n s.nr»fanowiC'.£, Uieser dumme Geloemnabel der 

wszystkiego wielką histo- 
rje i odesłał akta du npelacjil Zrobił on to z po 
wodu, iż nieboszczyk nie mógł oczyw.ście sam

z^zaaó do protokołu, ezy cz^je si“ obrażonym, a 
ku>i ś^iadkęwło tnowili coś o siekierze, o rąba­
niu gioiwy i im yca rzec^eo, Ltóryeb nawę* j e- 
wien iu  i ny krouikarz lwowski ule używa do 
popieLjiiiuią obrażeń honoru mężów, stojących na 
straży, godnaści i przedpłaty narodowej. Zjechała 
tędy kouiąyi krymitUjlno, zrobiono drugą obduk­
cją, uwięziono pana Mykitę, i pierwszym a ido 
ąKyUP rezpltatem te^o wszystkiego był ogrumny 
.nos“ z apelac1 dia pana forsztehera. Dalszy 
przebieg procesu p. Jtfykity wyLuie jaszcze do- 
bituiei, jak dające młodrze pokolenie prawników 
pozbawionem jest wszelkiego zmysłu praktyczue- 
gn i jak ni Bpotrzebuie pomuąża bezskuteczną pi- 
,^ń.nę, narzekając ciągle na biurokratyczne na­
łogi starszych urzędników i na tak zwący „Sohlen-
drun.“ , „

Z tych kilku przykładów wid„imy, że p. K a­
rol ScLreyer me mógł cieszyć się względami p. 
Precliczka, i że był to człowiek niespokojny i 
nie na swojein miejscu jako c h aktuarjusz po­
wiatowy. Aber war witsen die Weiber! Czl >«iek, 
tuk srogi dla w dju z Karpiówki i dla p Mykirt7, 
tak aiedelikątuy, że nie umiał odgadywać życzeń 
wjadr wj zszych, i tak niemiły, że p. Preclirzko- 
wi na sam jego widuk robiło się niedobrze, wy­
dawał się Mrlci łagodnym jak jagnić, przyjemnym, 
ujmującym nawet w obejściu. Człowiek, t ik  o- 
graniczony, ia  nie widział wulkanu rewolucyjne* 
go, n_i którym stały Capowiee wraz z okolicą, że 
proste, patrjarchaloe nrpomulenie brał oaciężkie 
obrażenie eiaia, a obrazę honoia za morderstwo, 
wydawał* się jej wykształconymi Otóż tc »ą Jkc 
tki czytyw aua p ija  rewolueyjnj-cb, dzienników 
literackich i t. p. Dziewczyna nabij* sobie gło­
wę ideałami, błękitami, tęczami, gwiazdami, a po- 
ten lada czarny w ąi,k  wydaje Się jej tęczą, lada 
para ocza gwiazdami, lada gładkie czoło wido 
kręgiem i iej u - i ideai jej chodzi, rusza się, 
brząka, je połę wio-ę, i tańczy mazura, jak gdy­
by nie stładał się nigdy i  ozuionek, albo z ulo­
tnych myśli, ale z i iała, kolor i tatarka! Tak jest 
niestety na św iem e, ale cóż robić — musimy 
przyjmować Świat takim, jakhn jest; przerobić go 
nie możemy.

Zdecydujmy eię tedy już mz nwataó to za 
fakt dokonany, że p. Karol był owem urzeczy- 
wistniehiem ideału Mllei, o którem wspomniałem 
tioptzcdnio. Jeżeli nie przyznała się z tem p. 
Precliozbuwcj, to poehodzilo to ztąd, że niuirade 
przyznajecie się sumę sobie, moje panie i panny, 
iż jaki szczęśliwy śmiertelnik znalazł większą ud 
dingioh łaskę w waszych oczach, póki tenże

Czynności krajowej Rady szkolnej.
Wyciąg z protokołów 12. — 15. posiedzenia 

R a d y  s z k o ln e j  k r a j o w e j .
I. Rada miaroje nauczycielami izeczywisty- 

mi pri y szkołfcch ludowych:
PP. L ućw i/a  P ińczyka w Dębowie, Alfreda 

Brzeskiego w Jaśle, Jana Bartoszewskiego w 
J»nczynie Antoniego Wyrwinskiego w Miecho- 
c.nie, Szczepana Mitkę w Zaleskiej Woli, Miko 
łaja Marianowicza w Wiszence maiej

i roriiórycznym i nauctycifcianl zas pp.: 
Stanislaws* Dolińskiego w Chaszczów ie, Ja- 

kóba Nnbako w Wietlinie.
Rada mianuje przy szkole dla panien w T ar­

nopolu nauczycielkam i:
Pp. Apolonię Marek, Józefę Schmidt i Ma­

rię Twardowską.
II. Rada nchwala wyrazić swe uznanie za 

starauue i umiejętne prowadzenie szkół, dyre- 
ktorow; szkoły główne,, w Dolinie p. Sąsiedzkie­
mu, i dyrektorowi szkoły głównej w Kałuszu p. 
Gromadce, ze pople-anie zaś oświaty lodowej

szosęśliwy, ale swego szezęścia nieznajacjr wy­
braniec nie nacierpi się, nie namoczy, i uie po- 
pTO#i war mnfej lub więcej uroczyście o te wzglę­
dy, któremiście gc już tymczasem ohda—yły. 
(oby  t .  z ł  -niespodzianki wydarzyły się w świę­
cie; gdyby nagle wyemancypowano kobiety do 
tego stopnia, by każda mogła oświadczyć się 
męzczyznie, nib czekając oświadozohta z jego 
stro n y ! Prawda, żf i teraz żadna ustawa tego 
nie zabran ia , ale nie ehcecie panie korzystać z 
tej woiuosci — pizynajmmej mnie biednemu je­
szcze żadaa z was się nie oświadczyła. Ach, ko­
biety kobiety 1

Mi,cia rzadko widywała p Karola. U pań­
stw* forszteherów nie bywał on prawie nigdy, 
chyb* tn etriett ofńcioei albo wtenczas, gdy nan 

reeliczek wyjechał na aką komisję, i obydwie 
parna, spotkawszy go na spacerze, pozwoliy mu 
ouptowadzić się do domu. Z czasem , stało się 
jakoś tak, że p. Karol dowiadywał się z przyje­
mnością o k-.misyjnyeu przeja dżs yjb p. P rec li- 
r^iks, i żc tię potrzeba gu było prosić, by zaglą­
dnął do ł  atrialnego pokoje państwa naezelnrko- 
8twa.> N&rąpiw to mianowicie od czasu, jak  p. 
garafanowicz tak często pijał tam kawę. Mama 
uw ażała, i e  przy takich sposobnościach Milcia 
nie patrzała na piec, ani na sufit, aui na ciemno­
zielony surdut paua Saraf mowicza, ale tem czę­
ściej spoglądała — czy na krawatkę p. Schreye- 
ra, czy na jego w ąsk i, albo oczy. Zapewne chcia­
ła się przekonać, czy* doprawdy był tak podo­
bnym do jakiegoś powstańca z r. 1864 któremu 
dit wertht Familie p. Preclitzkk nłalwiU Wyjście 
z kozy & nakoniec wyjazd z Capowic, przebie 
rając go w czapkę ze złotą różą. i proianujac w 
ten.sposób oznakę urzydowej godności, służącą 
do raz  rycia głowy samemu panu foiszteherowl. 
Milyin rozmawiała przytem wiole z p. Karolem, 
frpiała się, żartowała, aż powoli, powoli, stawała 
się i leco więcc; zamyśloną, i gdy wszyscy wsta­
li od stoła, p. PreclićzLiowa bawita zwykle uana 
Sarafauowluzr rozmową .... o cenie ziemiopłodów, 
wołowiny i innych potrzeb żvcia. * Milcia scho­
dziła na dół do ogródka, azió pielęgnowała ró 
żne astry, lewkonie, gwoź&ciki i rezedę. P. Karol 
znał się u« ogrodnictwie, jafa Ż ego ta Korab, fo- 
warzyszył tody Milci w tych wybieczkach naokoło 
becyrkowetro gmaenn i dawał jej różne rady bo­
taniczne. Raz zdarzyło się, ze ua g-ządc« między 
bałsamtUaini i inremi OZdobnemi roślinami w yró.ł 
iauiś brzydki łopacfi. i mimo codziennej prawie 
inspekcji ze strony Miloi i częstej superrewizji p. 
aktuariusza, rozwinął gię i rozrósł bardzo potę­

żnie. Pochodziło to zapewne ztąd, że Milcia, gdy 
była sama w ogrodLu, m ink wyłączn>e i nieu­
stannie do ozymenik z wielkim ąionecznikiem, 
który róił koło okna od Kancei*rji  P- aktnarju- 
sza, a gdy inspekcja odbywała się, grcmiamie, to 
inspektor psfzyi. więcej na inspektorkę, a tst na 
niego, niż oboje patrzał; na grządki. Ostatecznie 
je a uaL Milcia spostrzegła intruzi. o ize rokiem, kłep- 
ciastem liściu, i zawołała :

— A ch, co za szkaradny Sarafanowyez! 
Trzeba go wyrwać i wyrzucić natychm iast!

— Czy niomi: pani w swoim ogródku jakie­
go burzana, któryby się nazywr.ł Schreyer ?

— Jesteś pac złym  natura listą; to nie jest 
burzan, ale rodzaj motylka....

Motylek, mający sześć stóp wysokości i wą- 
sy, jat rotu istrz od hazarów ! Ale jestlo już taki 
zwyczaj u dziewcząt, ze nazywają najgrubszycn 
uawet i najciężozych z pomiędzy nw  motylkami, 
by nam diac sposobność do załozenis protestu 
prteeiw temu porównaniu. Toteż p Karol prote­
stował larazo  a /In ie  i prosił o zaliczeDie go do 
mniej niestałych istot. Zapewniono go, że to n a­
stąpi, użeii istoja w mowie bęaąca okaże się te­
go godną. Istota w mowie będąct. m u ła  czarne 
oczy, które ibieoywaly wypełnienie tego warun­
ku w je, imieniu- K.asyfikator roślin i motyl­
ków zapienił cię tnoCuu, spuścił swoje piwne o- 
czy na dół , był mocno zakłopotany. Poczem 
p. Karol niął drobniutką rączk ę , która mocno 
drżała, i pocałował ją  raz i d rug i, nim ją wła 
ścicieik* wyoofała. Następnie, połączonym i siłami, 
wyrwano szkaradnego Sarafanowycz? z korze­
niem i wyrzucono go za sztachety. Ale prawdzi­
wy Sar&fanowycz siedział ciągle jeszcze w bawisl- 
nyrn pokoju, i narzekał przed Danią forsztehe-o 
wą, iż przy teraźniejszej drożyznic, j®g°MP|e? 8̂ 8 
nie wystarcza mu na atrzyuaiiio. Gdy Milcia i 
Karol wrócili, p. adjunkt zastanawiał zif własuij 
nad tym opłakanym fahtem, ż< Lwwrta ziemma o 
zawiera czasem zaledwie cztery indywidua ro - 
ju kartoflanego, a kosztuje 4 centy. P. Schreyer 
nadmienił, te  brah* jest daioko tańszą. M.lcia 
powiedziała o t  o * zględnej tai ości osypki. P a ­
ni forsztehi 'ro wa była w ambarasie, ale pan ao- 
jan a t przyjął owe uwegi z westchnieniem i bez 
gniewu, powiedział tvlko raz jeszcze: Ach, pani 
jis te ś  otciutną 1 i gdy ,irż było późno, obydwaj 
panowie ucałowali rączki paniom i poszli do

(C. d. n.)
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przeorowi klasztoru karmelitów w Rozdole ks. 
Kaczkowskiemu.

III R .da zezwala na otwarcie konwiktu dla
pnnieo pp. Ludw ki Huokowej w Tarnowie 1 
Mar.i Ludwikowskiej w Kraków.e. .

IV. Rada postanowiła przedłużyć do d n a  
15. czerwca rfa konkurs upływający z dniem 
15. kwietnia do nadsyłania rękopisów eleuieu- 
tarza, pojedynezyc . artykułów do układania ksią­
żek d i czytania (konkurs z dnia 30. pazdz. 1868 
I. 9071), tudzież rękopisów całych książek tej 
samej osnowy.

Korespondencje Gazatj Narodowej.
W ie d e ń  d. 10. kwietuia.

(■|-) Na drngiem posiedzeniu Wydziału kon­
stytucyjnego rozbierano resztę ustępów trzsciego 
punktu rezolucji. Uchwały nad ostępem f) o or­
ganizacji wiadz sądowych i administracyjnych, 
udzież nad ustępom g) o zastosowaniu untaw za­
sadniczych, zostały zawieszone dopoty, dopóui W y­
dział nie poweźmie uchwały nad punktem 8., tra- 
ktnjącym o odpowiwazialnym rządzie krajowym. 
Wszyotkie iune ustępy pnnkto trzeciego zostały 
odrzucone.

Obronę tych ostępów p.owadził głównie po­
seł Grocholski. Chociaż widocznem było, że spra­
wa przegrana, Grocholski nie ustępy wał z placu , 
lecz z podziwienia godną wytrwałoóoią bronił 
każdej pozycji. Niemieccy posłowie równie jak  
i ministrowie powtarzali wczorajsze zapewnienia. 
-Przyrzekali oni, że niechaj tylko posłowie gali­
cyjscy starają się w Radzie państwa o ustawy 
szczegółowe, jakich właściwości Galicji wyma­
gają, Rada państwa niezawodnie na nie przysta­
nie a rząd wyjedna im „aukcję korony. Wszola- 
ko Grooholski nie dawał się uwodzić tym zape­
wnieniom, lecz wiodykował wyliczone powyżej 
astępy dla sejmu galicyjskieg ». Nareszue wyra­
ził zdziwienie, że dzisiejsi ministrowie w dawniej 
szych czasach częstokroć sann utrzymywali, iż 
Galicji nadane być mnsi stanowisko odrębne, dziś 
jednak stanowiska tego tak stanowczo odma­
wiają.

Na to p. Giskra oświadczył, że rokn prze­
szłego podczas rewizji kon ;y tucji psuja niemie­
cka wierno-koustytncyjna ofiarowała Polakom 
wyjątkowe stanowisko, ze jednak Polacy ofiaro­
wane koncesje wyjątkowe odrzucili.

Zabrał głos poseł Zyblikiewicz, i zaprotesto­
wał uroczyście przeciw twierdzeniu Giskry. Po 
wiedział on, że brał odział w Wydziale konsty­
tucyjnym podczas rewizji konstytucji, że ładnego

Eusiedzenia nie opuścił, a nigdy jednak o podo 
nej ofercie ani słowa nie słyszał. Nie mogli te t 

Polacy podobnej oferty odrzucać, bo w tej mie­
rze mas eliby byli w swoim klubie powziąć pewne 
postanowienie, on wszelako w klubie o ofertach, 
o jak ich  p. Giskra wspomina , ani słowa nie 
słyszał.

Przy tej iposobności podniósł Zyblikiewicz 
także pogłoski, zbyt często po pismach publi­
cznych obiegające, jakoby konstytucja grudnio­
wa była dzieleni kompromisu między Niemcami 
a Polakami. Zawierania takiego kompromisu Z y­
blikiewicz stanowczo zaprzeczył, a co więcej, ni­
gdy żadeu kompromis Polakom nie był ofia­
rowany.

Poseł Stnrm zgodził się z Zyblik:ewiczem o 
tyie, iż pi-zyiaał, że wyjątkowego stanowiska 
dla Galicji nikt nie ofiarował Polakom » W y­
dziale konstytucyjnym lecz że oiwiadczonc Zie- 
miałkowskiemu w podkomitecie, iż Niemcy chęt­
nie by nadali Galicji tyle autonomii, ile obecnie 
Kroaci otrzymali od Węgrów, byle Polacy nie 
stawiali żadnej trudnoici w innych kwestjaoh 
konstytucyjnyci Ziemiałkownki miał na to w 
podkomitecie oświadczyć, iż Polacy odrębnego 
dla Galicji stanowiska nie przyjmują.

Min ster Brestei, jako ówczesny członek pod­
komitetu, dodał nadto, że nawet w Wydziale kon­
stytucyjnym ofiarowano Polakom przy nstępie o 
wycbowauin publicznem Radę szkolną , lecz że 
Zyblikiewicz tę koncesję stanowczo odrzucił Z y ­
blikiewicz nznpełniaiąc słowa ministra, odpowie­
dział: „Nietylko R idę szkolną ofiarowaliście
sam  panowie, ale nawet więcej, bo ustawę o j ę ­
zyku wykładowym w szkołach średnich, — ja 
zaś żaduej z tych koucesyj nie przyjąłem, albo­
wiem wówczas mieliśmy |u t tak Redę szkolną, 
przez cesarza nadaną, jak i ustawę krajową o 
języku wykładowym w szkołach średnich — sank­
cjonowaną. Co węcej, jedno i drugie we-izło 
już było w Galicji w wykonunie, nie potrzebo­
wałem przeto przyjmować koncesji tego, co kraj 
już posiadał. Nie potrzebowałem też, mówił da 
lej Zyblikiewicz — waszego potwierdzenia tych 
koucesyj w konstytucji, albowiem niemasz siły 
ludzkiej, która bj nam astawę krajow ą o języku 
wykładowym, jak długo istnieć będzie konstytu­
cja, odebrać m<>gła. Zaś co do Rady szkoloej, 
macic wprawdzie władzę cofnięcie jej zadekre­
tować , lecz mam tyle ufności w koronie, że 
nie zechce wam sankcjonować żaduej ustawy, 
którąbyście naszą Kadę szkolną, tak drogą kra 
jowj, znieść zechcieli.*

Ziemiałkowski po słowach Stnrma, do niego 
wprost skierowanych, musiał także coś odpowie­
dzieć : zabrał przeto glos i przyznał słnszuość 
twierdzeniom Giskry i Sturma; okoliczność zaś, 
te  Zyblikiewicz o ofertach owych nic nie wib, 
tern tłumaczył, że zapewne n:r był na owem po­
siedzeniu klubu polskiego, na którem o wyjątko­
wych dla Galicji koncesjach była mowa.

Ogromne wrażenie sprawiło na obecnych to 
oświadczenie Ziemiałkowskiego. Nikt z N.^mców 
nie mógł sobie wytłum aczyć, jak Zyblikiewicz 
mógł nie wiedzieć nic ani o ofertach Niemców, 
ani o uchwałach kluba polskiego, skoro w Wy­
dziale konstytucyjnym ze strony polskiej burdzo 
czynny brał odział. Zagidki tej nie potrafię i ja 
wam rozwiązać; sprawa ta wyjeśui; się zapewne 
przez posłów bliżej interesowanych, a kraj ma 
praw<> dlomaąać się od nieh, aby się wyjaśniła. 
Dziś dodam jednak, i i  ładen z delegatów, z któ­
rymi dotąd mówiłem oow /ch  przez Polaków od­
rzuconych ofertach, nie nie wie.

W dalszym toku rozpraw, poseł Stnrm, wy­
kładając niemożność zadośćuczynienia sejmowi 
galicyjskiemu, wyraził się był, że sejm wszyst­
kich pnnkto w rezolucji nawet "a  ser jo żądać me 
może. Na to powstał Zyblikiewicz, że w jakiego­
kolwiek znaczenia p. Stnrm nżył wyraża „na se- 
rjo“, on oświadczyć musi, że dla sejmn rezolucja 
jest takiej doniosłości, iż kraj nigdy od niej nie 
odstąpi. Po stu latach nieszczęśliwych rządów, 
podupadł kraj moralnie i materialnie tak, iż 
niema podobnej co do tego prowincji anstrjac- 
kiej. Kraj przemyśliwał nad środkami dźwignię­
cia się z niedoli, i przyszedł do przekonania , że 
własna tylko praca, własny tylko rząd krajowy 
z tej toni wydobyć go może. Nie idzie krajowi
0 nadwątlenie węzłów, łączącycn go z monarchią; 
nie idzie ma nawet o wydobycie się z pod he­
gemonii niemieckiej, — kraj cucę tylko środków 
do życia. Te środki wypowiedział w rezclncji —
1 dlatego bronić jej będzie do upadłego; nie zlę­
knie, się żadnej walki, podejmie każda, nie co­
fnie się przed żadnemi nactępstw-imi, aż ją  w y­
walczy. Żc zaś ją  wy walczy, to pew ne; jestto 
tylko kweatją cra.su. —

Cały Wiedeń zajęty jest sprawą ruzolncjj. 
Dziś owa sprzeczność między Zyblikiewiczem a 
Ziemiałkowdkim wyw ołała, szczególnie między 
Polakami, gorączkowe wyczek wanie. Wgzakze 
nie można jeszcze rezolucji poczytywać w cało­
ści za przepadlą; zwrot pomyślniejszy w ka?acj 
chwili nastąpić może, zwłaszcza jeżeli Grorbol- 

. ski i Zyblikiewicz wytrwają w swej stanow­
czości.

Następne posiedzenie komisji dotąd nieozna 
czont.

Czynności Rady państwa.
180. p o s ied zen ie  Iz b y  p o se lsk ie j z d n ia  9. 

k w ie tn ia .
Obecni ministrowie: T a a f f e ,  B e r g e r ,  

P l e n e r  i B r e s t e i .
Minister finansów przedkłada projekt nstawy, 

dotyczący opodatkowania konsnmeji wina i mo­
szczu w Yorarlbergu.

N^alępuje pierwsze czytanie przedłożeń rzi, 
dowych, wniesionych na przeszłem posiedzeniu.

R o s e r zdaje sprawę w imieniu Wydziału 
sanitarnego z petycji asystentów farmacji w Wie 
dniu i Bernie o wydanie nowej ordynacji apte­
karskiej. (Oddano miuisterstwn do ocenienia). Na­
stępuje szereg petycyj, które oddano różnym roi- 
uDterstwom do ocenienia.

R e c b b a n e r  wnosi z powoda jednej pe­
tycji, ażeby Izba wezwała rząd o zniesienii w 
drodze konstytucyjnej patronatu kościelnego. 
G r o c h o l s k i  widzi w tym wniosku wdziera­
nie się w kompetencję sejmów.

Po przemówieniu G r o s s a ,  popierającym 
wniosek Rechbanera, przystąpiono do glosowania 
nad nim i przyjęto.

Z powoda petycji urzędników drogowyeb 
Wybrzeża Istryjskiego o polepszenie ich dooLo- 
dów, oświadcza ministerstwo, że rząd w każdym 
razie pizedloży wkrótce projekt ustawy, dotyezą 
cej zmian w dochodach tychże urzędników.

G za j k o w s k i zdaje sprawę z petycyj mie- 
azezen krakowskich o wydzierżawienie podatku 
koasumcyjtiCgo, (oddano ministrowi finansuw do 
ocenienia i urzędowego traktowania), jako też kil­
ką drobnych petycyj z gmin galicyjskich, które 
oddano odpotrieduim ministerstwom.

Pierwszym pizedmiotem porządku dziennego 
było pierwszo czytanie projcktn ustawy wzglę­
dem ogłaszania ustaw i rozporządzeń w dzien­
nika astaw państwa.

Proiekt ten odesłano do W ydziału konsty­
tucyjnego.

Przystąpiono potem do pierwszego czytania 
projcktn ustawy względom udzielenia kredytu 
dodatkowego ministerstwa wyznań i oświecenia 
na rok 1869 celem obsadzeni» posad służbowych 
przy : idach szkoluych krajowycb i powiatowych. 
Projekt ten odesłano do Wydziału budżetowego.

Następnie odoyło się pierwsze czytanie usta­
wy względem wybicia naprzód nowej srebrnej 
monety zdswkowej, w miejsce ściągnąć się ma- 
iąnej m nety 6 krnjcarowej, i odesłano tea pro­
jekt do Wydziału finansowego, tudzież pierwsze 
czytanie troiektu ostawy względem ułatwień i 
warunków dla przedsiębiorstwa kolei żelaznej z 
Gracu do s t. Gottbnrdt dla połączenia 7 proje­
ktowana koleją do S t Gottbardt na Klein Zell i 
Vesznrim do S ‘nhlweissenhniga, który to projekt 
przydzielono Wydziałowi ekonomicznemu.

Resztę posiedzenia zajęły sprawozdania refe­
rentów Wydzialn petycyjnego, poczem S t u r m  
interpelował ministra haudln w sprawie bodowy 
dworca kolei północno-zachodniej w Ig lawie.

Na tem skończono. Przyszłe posiedzenie za* 
powiedziano na d. 13. b. m.

K r o n i k a .

W y k ła d  d r. L ibe lta . Wczoraj rozpoczął dr. Li­
belt szereg odczytów. Wielka sala ratuszowa przepeł­
niona była publicznością, pragnącą usłysaeć równie zna­
komitego uczonego jak i mówce.

Na wstępie rzucił,rszan. prelegent kilka uwag ogól­
nych. Podniosl on mianowicie wysokie posłannictwo, 
jakie mają nauki szczególniej dla polskiego społeczeń­
stwa. Inne narody mają dwie drogi do rozwoju : 
aamoistnoić bytu politycznego I żyeie umysłowe. My 
pozbawieni swobody, święty mamy obowiązek pracować 
jak najusilniej u d  rozwojem sił naszych narodowych 
na tem drpgiem polu, bo innych środków nie mamy. 
Więc szerzmy oświatę, gromadźmy akarby wiedzy, bo 
ciem bogatsze będzie społeczeństwo nasze pod wzglę 
dem umysłowym, tem świetniej jaśnieć będzie « gronie 
narodów, tem pewniej i tem śpiesiniej zdobędzie aobie 
taki. niezawisłość bytu politycznego.

Bardzo dzielnym środkiem rozpowszechniania wie­
dzy w masach narodu aą wykłady popularne. Jest to 
niejako zdawkowa moneta nauki. but.niej były jej ska r­
by praystw ee tylko dla asezuplego grona uezonyi fi, gdy 
tana kaidy o_t trudu u i t ,  ou*t»*ś a tu  bogatsu skar­

bnicy. Dopiero niedawno dała się cznć potrzeba wytwo­
rzenia jakiegoś znoszenia się świata uczonego z masa­
mi, to poczucie dało początek wykładom popularnym, 
które te/az upowszechniły się ar całym cywilizowanym 
świecie.

Najnaturalniejszą formą dla wykładów takich jest 
improwizacja. Tym sposobem na,łatwiej trafić do prze­
konania słuchaczy. Ale dobrze potrzeba obliczyć się ze 
swojemi siłami, zanim ktc się odważy do wykładów im­
prowizowanych , szczególniej jeżeli przedmiot wykładu 
wymaga dokładności w wyłuszozeniu. Jakkolw iek bo­
wiem ponętnym może być dla auditorjnm wykład im­
prowizowany, to rzecz sama traci aa wartości, jeżeli 
nie będzie w jej przedstawieniu potrzebnej ścisłości.

Po tym wstępie przystąpił prelegent do właściwego 
przedmiotu. Streścić tego niepodobna , bo w każdym 
ustęp ie, w każ dem zdaniu zawierało się tyle m yśli, że 
pobieżne streszczenie byłoby bardzo niestosownem. P o ­
wiemy więc k ró tk o , że prelegent wyłuszczył początek 
i rozwój analizy spektralnej, umiejętności niemal naj­
młodszej ze wszystkich swoich niostrzyc, która jednak 
dozwoliła badawczej myśli człowieka tam sięgnąć, gdzie 
najpotężniejsza fantazja nie jest wstanie dotrzeć. Za po­
mocą tej nauki można teraz rozbierać z niezbitą pewno­
ścią chemiczny skład ciał niebieskich, krążących w bez­
miarze przestrzeni o całe miliardy mil od n u  daleko. 
Gdzież człowiek, który wyobraźnią swoją byłby w stanie 
objąć te przestrzenie, które przebiega teraz rozumna 
m yśl!

Dziś dalszy u ą g  wykładu — początek o godz. 6tej. 
Przy tej sposobności zmuszeni jesteśmy zrobić uwagę, 
że jeżeli kto ma intencję słuchać w yk.adu. niech raczy 
w cza: wybrać się z domu. Wcale to nie ubliży „dobre­
mu tonowi" jeżeli ktoś przybędzie dość wcześnie, aby 
niepotrzebował podczas wykładu przeszkadzać prelegen­
towi i całemu auditorjum. Jeżeli komuś tZKŻe brak cza- 
au wytrwać do k o ń ca , niechaj lepiej i ’ domu zostanie; 
każdy z obecnych niezawodnie chętnie zkwituje z przy­
jemności słyszenia szelestu sukni tych osób , i nauka 
na tem nie s trac i, jbżeli o jedńą lub dwie pań mniej bę­
dzie nią interesować się.

— U czta n a  cześć L ibe lta . Miała ta uczta cechę 
niezwykłej powagi i tę ,  że stosunkowo w niezwykłej 
dotąd liczbie zgromadziła wszystkie wykaitałoone kla- 
.y  miasta Lwowa. Libelt i r?  a wy ogólne, to były wy­
łączne przedmioty toastów, dopóki po deserze całe zgro­
madzenie nie rozwiązało się w pojedyncze koła i kół­
ka. Z toastów, iż taa. powiemy, poucztowych, któryoh 
i tak było niewiele, wymienimy tylko toast na cześć 
komitetu, zajmującego się przyjęciem znakomitego, dro­
giego gościa. Około godziny 7. przybył solenizant w 
towarzystwie p. H. Szmitta przywitany przez komitet 
i przewodniczącego komitetu, p. Rajskiego. I wstępu 
wręczuno mu dyplom n* c sionka honorowego tutejsze­
go kasyna mieszczańskiego (potrzebujący jeszcze po- 
aoono zatwierdzenia rządu, do  Libelt nie jest obywate­
lem monarchii Austrjacko-węgierskiej), Libelt jest więc 
czwartym z rzędu członkiem honorowym tego kasyna, 
poprzednikiem jego jest Kraszewski. Nie było steno­
grafów, i kilka mów było improwizowanych, dlatego 
niektóre toasty tylko w streszczenia podać moiemy. 
I tak począł p. H e n r y k  S z m i t t  szereg toastów na 
stępującą, streszczoną tu przemową

Szanowny i kochany gościu z kraju Nadgoplańskie­
go, witamy Cię w kraju naszym, pracownika od lat 
dziecinnych na polu literatury i ducha narodowego. 
Niech inni sławią Cię, Karolu, na polu zasług polity­
cznych i społecznych; ja  przedstawię tylko zasługi 
Twoje na niwie literatury ojczystej. Urodzony a rodzi­
ny niezamoinej , tem samem narażony bytea na ze­
pchnięcie z kolei, po której krooząc nalezysz dzi­
siaj do gwiazd pi e r. azorzędnyoh. Zrodzony w udo 
giej chacie mieszczańskiej, własną siłą wzniosłeś 
oię na wyżyny. Tem większa to zasiuga, bo całkiem 
Twoja własna. Młodzieńcem, opńazczony prawie, wal­
czyłeś z najrozmaitszemi trudnośoiami, a jednak wy­
trwale praoowałeś — dla ojosyany. Uzyskawszy stopień 
akademicki, nie poprzestałeś na tem — udałeś aię do 
Paryża dla dalszego jeszcze kształcenia się. Ale gdy 
w Warszawie zagrzmiały działa, pospieszyłeś pod sztan­
dary. Po tej walce niepomyślnej zacząłeś się zastana­
wiać, dlaozego my w 85.000 żołnierza uzieluego nie po­
dołaliśmy wrogowi, zastanawiałeś się nad przyczynami 
tego npadku. I oto znalazłeś — brak św ia tła , brak 
n au k i! Rzuciłeś się do pracy w tym względzie; praco­
wałeś wszęuzie na polu literatury, nietylko dzienni­
kach, nietylko w matematyce, filologii, filozofii, nietyl­
ko w gałęziach Twoich fachowych — ale wszedzie, 
gdzie było potrzeba. A co te  prace stawia tak wyao 
ko, to ciepło nandow e, Które przebija w nieh nawet 
z f o r m u ł e k  matematyczny oh. I sam się nstrzegłe* * 
naa uchowałeś od materjalizmu kosmopoiityoanego, * 
i>yfr wiejącego. Mógłbym więcej, wiele jeszcze powie­
dzieć, a to bez pochlebstwa, bez podrażnienia tej skro­
mności, oechnjącej prawdziwie wielkich mężów, wznio­
słe duchy — ale wystarczy, gćy wskażę na asereg pras 
Twoich, które ją  w  ręku wszystkich Polaków, k f f i r e  

wychowały młode pokolenie. Ceniąc Twe zasługi na 
niwie literatury o jczystej, wnoazę Twoje zdrow ie: 
Żyj nam jak  najdłużej!

g a r o i  L i b e l t  (streszczenie): Szanowni braeis! 
Przybyłem do was, aby was poznać, poznać znakomito­
ści wasze polityczne i naukowe, które i u nas mają roz­
głos i cześć. Raczyliście mnie uczcić w sposób, który 
nie mnie się należy — wyście nczcili we mnie repre­
zentanta Wielkopohtki — ziemi Lechitów, gdzie stała 
kolebka Polski, ziemi Mieczysławów i Bolesławów, któ­
rej losy od ezasn Kazimierza w nierozdzielną całość 
złączone zostały z losami waszej Rusi. To nadaje li­
czcie tej tak wzniosły charakter : uczciliście mnie w 
sposób, który się należy nie osoDie, się tylko idei. Jest 
to wielaa idea całości ojczyzny wobec zaborów, idea 
równości i braterstwa. Muszę się przyznać, że mógł­
bym być dziś przystępnym próżności, olśnić się tym 
blaskiem, ale ja wiem, że to nie ja stawam przed wami, 
ale wszystkie ziemie pioó zaborem p-uskim z ziem.ami 
pod zaborem aiutrjacłcim, na dowód, iżeśmy jedni, o 
stawa przed wami starsza siostra, którą nic z widzenia, 
ale tylko z< iłyehu znacie, więc staracie się ją  ugościć, 
na oo aerce stanie, Ti* szczytna myśl. Jakież należy 
aię wam uwielbienie, żeście myśf tę podjęli i w tem 
zgromadzeniu wszystkich stanów przeprowi dzili ! Dopó­
ki ta łączność trwać w nas, manifestować aię będaie 
przy każdej okoliczności, w każdym fakcie, będzie ona 
igłą magnetyczną w chaosie politycznym; jeśli w tej łą ­
czności niknąć będt osobistości i partje, a wszyscy u 
imię jedne się łąozyć będsiemy, jak  aię d i i i  łączymy: 
to  damy dowód, żn odrodssnis naroduws j«st tylke

k w e s t c z a s u .  Tedy dztęauję mówcy i wam panowie 
za toast. W  tej myśli, w tem żyezeniu wnoszę w imie­
nin Wielkopolsn zdroaie braci w Gili cii !

K a s p e r  B o c z k o w s k i -  Dziękujemy Ci za tyle 
nieustannej pracy na niwie ojczystej. Twej  zdolno­
ści , św iatłs i czynności dokłsdnie wygłosić jsm  niezdol­
ny. Ale będę prosił Stwórcy wszechmocnego, sby Ci 
udzielił sił do dslszej prscy , byś przodował innym w 
tej pracy i służył cierpiącej ojczyźnie. Niech mi bę­
dzie wolno podnieść kielich na cześć ziomka naszego 
drog iego , Libelta i

H r. L e s z e k  B o r k o w r k i  (streszczono): Wśród 
ciężkioh losów, jskicn naród nasz doznawał i doi„aje, 
mamy tę pociechę, iż jest w nas siła pewna, której prze­
moc nie pokona. Przemocmoże nas zubożyć uaierjalnie, 
oknć nasze rę?e i nogi, wtłoczyć nss w jarzmo, ale jak  
długo tu siła się objawia, naród żyje. Dlatego pow ia­
dam wam słowy Chrystusa: Bądźcie spokojni, to sen 
tylko! Jednym z głównyoh pulsów narodn naszego, dają­
cych świadectwo, że naród nasz nio je s t obnmarły, je- 
dnyti z kamieni węgielnych narodu jest oto drogi, 
długo oczekiwsny gość nasz, Karol Libelt. A kto dąje 
świadectwo prawdzie, ten zwycięży. Takich ludzi zsy­
ła Opatrzność. Dolatywali nas jego  wysłańcy duchowi 
juk ptaki, jak krzewy, które n ir pozwalały Kolumbo­
wi zwątpić, zrozpaczyć. Czyi dziwna, że patrząc na 
takiego męża, już zasłużonego a jeszezi ciągle pracu­
jącego, ciśnie się ua gwałt to a s t: Jesseac Polaka nie 
zginęła!

A a t o n i  M a ł e c k i  (treść): Widok gośoia Luzego 
przeniós* myśli nasze w sfery ogólne. Łajemy po pier­
wsze świadectwo zasłudze, a po drugio, alladam y ak t 
wspólności. Ja  zwracam jeszcze uwagę nu stronę trzecią: 
tryumf literatury m szej — nie dlategu tylko . że zna­
komitemu literatowi oddajemy cześć, ale z innej jeszcze 
okoliczności. Jeżeli badamy, dlaczego mimo zabójczych 
stosunków narodowość aię utrzymuje, to wskaże tak ie  
na nas„ą literaturę. Prawda, że mamy język wspólny i 
przeszłość wspólną, jedną — ale bez trzeciego, bez li­
teratury narodowej byłyby to ogniwa wątpliwe. Język , 
sam soDie zostawiony, zamieniłby się w prozne aarze- 
dzie. Czasem rodzeni bracia po długiem niewidaeuiu 
nie roznmią się — rozuinią wyrazy, ale L ie  myśli. 
Wspomnienia przeszłości za . — bledii9. Potrzeba, aby 
myśl natchniona, ahy prawda jasna wzbudziła do zmar­
twychwstania, i tylko pracą zdołamy językowi dać sza­
tę uzmysłowienia. To literatura. Literatura to jedność, 
w niej się utrzymuje jedność narodowa, jak  Jawniej by­
ła jedność polityczna. Prace polityczne muszą się różnie 
naginać w miarę danych stosunków i okolioznośoi, i 
według miejsca — ale praca i sprawL literatury jeat w 
eałej Polsce jedni. Myśl, rzucona przez nią na jcdnyin 
krańcu Polski, jest zrozumianą na krańcu przeciwnym, 
w całej Polsce- Jest to  ip ra : i ,  cudownie działająca, 
zapewniająca nam miejsce i poszanowanie między naro­
dami. Jest i może być potęgą w naszym ręku — a jat 
tej broni użyjemy, to od na: zależy. Wszystko mogą 
wrogi tamować, am literatury zatamować nie zdołają. 
Ona ntrzymuje solidarność między narodami, i utrzy­
muje ją  między nami. Wnoszę toast na cześć literatury, 
na cześć idei, którą ona reprezentuje 1

M i e c z y s ł a w  D a r o w s k i ,  kawaler krsyżr 
PtrMt militari z r. 183C ' Towarzysze broni w zapaaaek 
z Moskwą 1831 roku, zaszczyoili mnie przekazem powi­
tania Ciebie nasz przeztiony Karola. Żywo tkw ią w pi - 
mięci chwiie wspólnej z Tobą drużby — te dnie świe­
tnych zwycięstw pod Wawrem. Dębem, Iganiami, k tó­
rych rocznice cotylko minęły, — błogo nawet przesuwa­
ją  się wspomnieuia priebytyuh znojów i obozowyoh tru­
dów, bo wynagradzała je aowioie, szczególniej nam wia­
rusom lekkiej broni, okazja pofolgowania szałowi i w 
pioronnym ataku zmierzenia się z nieprzyjacielem oku 
w o k o , ramię z ramieniem, cięciem na cięoie. Ty zau 
Karola saoiągnąłeL się do artylerji, a służba przy daia- 
łach wymagała zaparcia siebie, zapału i porywu, w jaki 
bój ■ wrogiem unosi— wymagała pomimo mordsreaego 
ognia, skierowanego z« ykle na działa i wyrywającego 
mnogie obok stojące ofiary, niesmąoone.i przytomności 
nmysłu, eo tylko najwyższy stopień męarwa badać zdol­
ny , a tego takie dałeś dowody, ż r  głosy starssyiny 
Twojej i towarzyszy broni wywołały dla Ciebie su sc zy - 
tną oznakę za waleczność. Czterdzieści lat, które od o- 
wych dobiegają csaaów, zapisane są niezmoraowanem 
usiłowaniem i ciągią pracą w sprawie odrodzenia się 
nazzego, a w tej nie wstrzymały Cię srogie .-prześlado­
wania w-ogów, które wiernym zagrażały nawet utratą 
życia* I teraz widzimy Cię równie ożywionym służby 
pnbliozne. pragnieniem, którego niewyozerpanem źró­
dłem m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  Przybyłeś tu zasoDny 
wiedzą, uwieńczoną uznaniem w oałym naukowym świę­
cie, stawiłeś się na pierwszą prośbę naszego, Towarzy­
stwa literackiego i zapisałeś się w zastęp ochotników, 
co nabytą nanką, w przystępnych odczytach pocze.i p ra­
cować na niwie oświaty ludowej. Za zą prsyozyną 
Twoją ockną aię nieabadzeni jeg*cze. a zagrzeją i zpo- 
tęgują już praoujący, — ooś T j Karoln nas- w Polzoe 
przodownikiem mężów wiedzy, a co do tętna aerdeesne- 
go, Tya wzorem służbowych jej synów. Wzywam Waz 
zatem rodacy do spełnienia toastu, który wsnoazę na 
cześć zasłużonego ojciyżnie i ukoohanei o w całej Pol­
sce Karola naszego!

W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i :  Przeżyliśmy długie 
lata uciaku i niedoli, a najboieśnii jazem możo nieszczę­
ściem naszem było to, że naa podzielono; t«  wraz l  roz­
szarpaniem ojczyzny, usiłowano rozerwać bratni wezeł 
zero, łąozący nas wsaystkicŁ na całej przestrzeni ziem 
po'zkioh w jedną, miłującą się wzajem rodzinę. Chciano 
narzjeić nam różny język, rozmaity obyozaj, słowem, 
chciano, abyśmy w -drze interesów prowincjonalnych 
wyrzekli się myśli narodowej, i ty u  sposobem aami na 
aobie dokonali podziała, sami sobie wyrok śmierci na 
pisali. Ale silniejszą była myśl ożywiająca uczucia pol­
skie, i oto dzięki Bogu! stoimy dziś jak  przed stu laty, 
z tem samem hasłem na naszym zztandzrze narodowym— 
i ze łzą «*spółczucia, my swobodniejsi, Doglądamy ku 
nieszczęśliwszej braci naszej-

Cześć mężom, co wierni domowym bogom, niengię- 
ci atali i stoją na straży Znicza narodowego ! Cześć im! 
A do ich liczby należy, panowie — i gość znakomity, 
którego mamy szczęście dziś w naszem podejmować 
gronie. Pozwólcie zatem, abym do tego, oo tu o za­
sługach jego powiedziano, dodał jeazczt hołd wyłącznie 
jego nozuoiom obywatelskim, patrjotyoznym. Żołnierz, 
walczący za ojczyznę, po nkońcseniu walki njąwazy 
pióro, uczył m i ł o ś e i  o j c z y z n y  i o o w a g i  c y ­
w i l n e j ;  a kiedy ku urzeczywistnienin celów narodo­
wych "rzeba było iść niebezpiecznemi drogami t grożą- 
eemi więzieniem i rusztowaniem, w marach więziennych, 
na ławic oska-zonyoh w Moabicic. pod grozą śmieroi
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wyroku, dał iriadeetw o tej miłoioi ojczyzny i odwagi, 
któroj piórem i atowem nauczał.

Panowie I Z tąż samą świętą miłością ojczyzny, 
zbrojni bartem odwagi obywatelskiej, w poczuciu je ­
dności narodowej, brońmy praw naszycb o jc z y s ty c h  i 
Idimy ku wytkniętemu celowi, wyżsi nad drobiazgowe 
zaściankowe zabiegi i interesa prowincjonalne. Dopóki 
pomiędzy nami nie wygasł duch łączności narodowej, 
dopóki głos polski z nad Warty i Wisły bratniem echem 
odbije aię u podnóia Karpat, a jęk boleśoi, rozlegający 
się po siołach ukochanej Rusi, lub tonący w głębi bo­
rów wyludnionej Litwy, zadrży na Jnie serca każdego 
a n u , dopóty nie pozbawiono nas ojczyzny. Podarta 
kordonami, zdeptana uciskiem i Krwią zlana, żyje ona 
w głębi duaz naszych, i przechowa to życie do pomyśl­
niejszej pory — a na sztandarze naszym niestarte pro­
mienieją słow a: Jeszcze nie zg inęła!

Pracnjmy we wszystkich kierunkach ku pożytkowi 
kraju — na polu naukowem, ekonomicznem, społecznem; 
ale u celu niech nam zawsze przyświeca myśl narodo- 
dowa, skupiająca w sobie wszystkie prac tych kierun­
ki — myśl, ogarniająca wszystkie ziemie polskie — 
łącząca nierozerwalnym węzłem wszystkie serca i wszy­
stkie dłonie polskie- Wznoszę toast jedności narodowej!

K o r n e l  D j e j s k i :  W starej republice Rzymu 
był zwyczaj niezwykle głębokiego znaczenia. Oto, kie­
dy jeden s jej bohaterów, chwilowy pan tej pani świata, 
odprawiał awój tryumf, i ciągnął Da złotym wozie, z 
wieńcem lanrowym na skroni, śród grzmotu puzanów, 
przy okrzykach uwielbiającego go ludu — to ciągnąć 
musiał na Kapitol przez Via sacra, aby pamiętał, ża 
sam jest jako żywy proch między prochami zmarłych -, 
j równocześnie ktoś na ten cel przeznaczony, idący 
przy nim, szeptał mu Jo ucha: Pomnij, żeś ułomnym, 
pomnij, żeś śm iertelnikiem ! — A ten głos, panowie, 
nie był dysonansem w odgrywającej się harmonii dla 
tryumfatora — on był jej uznpełnieniem.

Tym tryumfatorem obecnie — my jesteśmy. W 
uczczeniu jednego z najzasłużeńszych z naszych roda­
ków, tryumfuje w nas duch narodowy i święci swoje 
zwycięstwo. Dzielimy się chwałą Libelta — liście z jego 
wieńca i nasze osłaniąją czoła. Szczęśliwi, rozpromie­
nieni na ałotej fantazji toczymy Hię wozie- Potężnie 
biją nam se rca ; każdy z nas czuje się mlodziońoem i 
gotów „dusić oentanry." Obawa jest, abyśmy nie pod­
dali się tej chełpliwości, która, jauo grzeszna, nawet 
przez oboych nazwaną soatała obełpliwością p o l s k ą .  
A więc w takiej chwili nieeL was me razi, panowie, że 
odezwie się glos, głos na pozór Liewdzięcauy a konie­
czny, i nie psnjący leoz nwnptdniająoy harmonię naszych 
uciuć, głos, który wam pow ie: Pomnijmy, żeśmy w 
niewoli 1 pomnijmy, żeśmy narodem bez ojczyzny!

Nie mamy jej 1 A co, pomimo tylu ofiar, dotąd nam 
jej nie oddało? — Bezmyślna senność milionów, nie- 
obndzonyoh do narodowego życia, i wrodzone nam le­
nistwo inb samolubne zadowolnienie większej części 
czuwających. Ostatni winni są na senność pierwszych. 
Jakkolwiek byliśmy pętani, ruchu, budzącego innych, 
nikt nam wzbronić nie mógł. Lec:, jak powiedziałem, 
byliśmy leniwi alDo zadowolnieni. Leniwi — pomimo 
te  nas smagano biciem 1 Zadowolnieni — pomimo że 
krępowano naszą w olę!

Są dwa wyrasy bliźniacze, rymujące ze sobą, i jak­
by praeanaesone, aDy *ae.sio azły w parze. W nich 
zawartą jest iło ta , zbawienna reg u ła ; w tej regule je ­
dyny nasz ratnnek. Lat temu dwadzieścia kilka, z ust 
dwóch lndzi, stojąo/ch na dwóch ostatecznych krańcach 
rymotworstwa polskiego, bo Jednym był wielki wieszcz 
Słowacki, drugim, znany swojego czasu i sowicie ob- 
śmiewany, zkądinąd zresztą zacny wierszokleta — z ust 
obudwócb, z głębi ich patrjotycznego ducha, prawie 
równocześnie wyrwały się one dwa wyrazy, a te wy­
razy są: Do pracy Polacy!

Do pracy, do narodowej pracy wzywa nas opuszczo­
na ojczyzna. Ktokolwiek nie jest pogardy godnym pa­
sożytem, wyzyakującym na własną jodynie korzyść tru­
dy i zasługi pokoleń dawnych, męki i ofiarną krew te- 
rażniejazyoh, nieoh wstaje i niech miesza się w szeregi 
polskieh robotników. Gdzie spojrzeć, leżą odłogi. Ka­
żdy w awoim takresie, według swoich sił i zdolności 
znajdzie na nich do pracy miejsce — byle chęć hyła. 
A do tej pracy przedewszystkiem trzeba nam jedności i 
zgody. A niech nie dziwią się nasi nieprzyjaciele, że
0 te cnoty tak nam trudno — niewolnikom wolno być 
złego humoru — i ttąd większa część naszych zawiści, 
uprzedzeń i niechęci społecznych i osobistych. Potrze­
ba nam zgody, bo nam potrzebna siła. Słabość jsst w 
złości i w egoizmie, a silnym tylko — miłujący. Więc 
nie rzucajmy łatwo kamieniem potępienia. Któż z nas 
może powiedzieć z pewnośoią, że nigdy i w niczem nie 
zawinił przeciw ojczyźnie t

Nie mówmy nikomu: „Oto my pracnjemy od same­
go rana, a ty przychodzisz dopiero wieczorem." Ci 
opóźnieni niech nam będą najmilsi i najdrożsi — Polska, 
j*k ów gospodarz ewangieliczny, zapłaci im za daień 
cały.

Nie mówmy nikom u: „Twoja praca niezdarną jest
1 bezpożyteozną — szkoda twej roboty." On może my- 
źlsł i chciał dobrze.

Nie mówmy nikom n: „Otyłeś na chlebie cndzej 
praey, próżniaku — a teraz wysilasz się nadaremnie, I 
więcej odpoczywasz, niżli pracujesz." Uderzmy przed 
nim ezołem, bo kropla jego znojn przeważy praed oj­
czyzną niejednego zasługę.

I nie mówmy nikom u: „Krzątałeś się całe życie 
około własnego dobra, zebrałeś wielkie skarby ; czego 
szukasz między nami — czy nowego zan D k n  O! nie 
odtrącajmy go — on właśnie może przyobodii, aby z o- 
żyć narodowi część tych skarbów.

Odtrąćmy tylko jednych, a to tyoh, którzy na to 
prsyehodzą i stają przy świętym ogniu wspólnej praoy 
narodowej, aby... (przebaczcie mi, panowie, trywialne 
wyrażenie) aby przy nim npiec własną pieczeń.

Jeszcze jedno słowo — i skończę.
Czem większa wyniosłość pychy, tern głębszy na­

stępuje upadek. I odwrotnie: Im niżej kto npadnie, 
tem wyższy kn podniesieniu powinien stawiać sobie do­
skonałości ideał. Któż bardziej grzeszył pychą , jeśli 
nie nasz naród? Któż później przez sroższe przechodził 
tortury upadku i upokorzenia, jeśli nie my pokutu­
jący 7......

Toż ideał dla przyszłej Polski musi stanąć wyso­
ko — bardzo w ysoko!

Do pracy więcl bo praca to długa, a droga daleka. 
A jeśli zapytaoie, jaka Polsce droga? — W płomień 
•erc, w światło wiedzy, w lot natchnienia — w Boga 11

W poehód na takiej drodze podnoaaę, panowie, tan 
to a s t!

Ks. A d a m  S a p i e h a  (przemowa streszczona)]!

Jeden już ty ln o , > stary w narodzie, pozostaje nam 
toast, k tóry jednak w ostatnich czasach tu u nas źle 
bywał tłumaczony, toast: Kochajmy się! Pod tym toa­
stem znaczyło u nas n ieraz: My jesteśmy sobie Gali- 
cjanie ! my tylko o Galicję dbajmy! Dzisiaj my ta ina­
czej ten toast rozumiemy; rzewność , zapał ogólny roz­
biera nasze serca. Zkąd Pochodzi to  rozczulenie — to 
gość nam wypowiedział: „Nie mnie , ale starszą siostrg 
waszą, Wielkopolskę tu widzicie!* Gdyby trzecia przy­
była s io s tra , jęcząca pod jarzmem moskiewskiem , to ­
ast ten dv.akroc serdeczniej jeszcze byłby wzniesiony. 
Żadna polityczna ani naukow a, żadna inna sprawa nie 
wywrze u nas takiego wrażenia jak „kochajmy się!* 
kochajmy się, my trójca, trójca męczenników — trójca 
a jedno — bośmy naród jeden. Takie „kochajmy się !“ 
wnoszę w ręce g o śc ia , który od urodzenia t«k tłum a­
czył ten toast, jak ja  go tu rozumiem.

L e o p o l d  hr. S t a r z e ń a k i :
Wita Cię, gościu drogi! śród życia podróży 
Garść rozbitków, co jeszcze ocalała z burzy.
O! ty wiesz jak najlepiej— gdzie — wśród krwawej drogi 
Resztka tej naszej biednej została załogi.
Bo gdzie ziemie lechickie, litewskie, kozacze,
Wszędzie nad mogiłami Anioł Polaki płacze...
Lecz — czyż ma to wspomnienie, co tak dnszę gniecie, 
Jak  czarne widmo stawać wśród nas przy bankiecie ? 
Nie — wszak milkną te wichry, co wzburayły morze,
1 w dali widne oku złote wsohodu zorze.
Bo ta burza — zwiastunka rozbicia, zniszczenia,
Sama w nawę rzuciła nam skarb doświadczenia,
Ze nie Btarczy dziś sam a rozpaczy ofiara,
Ani z pleśni dobyta ojoów zbroja stara,
Ni ta dłoń, co bezsilna do oręż a sięga —
Jeno w pracy wytrwałej dziś naaza potęga.
W pracy — do której wszyscy jak mąż jeden staną,
By raz szczerze pogodzić kontusz ze sukmaną.
To je st głos błagający tej Ojczyzny Matki —
0  promień światła prosi dla włościańskiej chatki.
Przy tem świetle poznają, czyjej matki dzieci;
Wtedy tylko Archanioł nad nami uleci.
Dał nam przykład wytrwania mąż, co wśród nas gości. 
Panowie! na pomyślność tej pracy w przyszłości!

S k w a r c z y ń s k i :  Jako przedstawiciel Bady 
powiatowej w Stanisławowie, Btolicy ziemi Halickiej, 
nie mogę odmówić sobie szczęścia powitania Ciebie, 
nasz wielki m ężu, imieniem ziemi Halickiej, u wscho­
dnich kresów położonej. (Następnie odczytał wiersz na­
stępujący) .

W itajże! w ita j! w ruskiego Lwa grodzie,
Nasz wielkopolski, wielki myślicielu !
Przy każdej pracy, mającej na celu
Byt Matki Polski, zawsze Tyś na p r z o d t ie  1
Młodzianem walczył w szeregu nad Wisłą,
Mężem w tajniki wszeobwiedzy się wdzierał,
Miłość ojczyzny, św iatło  rozpościerał,
Wzbogacał braoi Twą nauką ścisłą;
Duch Twój zolbrzym iał w ciasnym Moabici®, — 
Leoz któż Twych zliczy ofiar azereg  długi ?
Na głos ojozyzny synaś dał w nsługi,
Pośw ięcił więcej niżli własne życie !

A w ciężkiej dla nas zawitałeś dob ie :
Właśnie się w Wiedniu ważą kraju lo sy ;
My zaś w rosterce 1 — padną nowe ciosy; —
Leoz wssystkiob skupić, powiodło się Tobie 1 
A zorzą azozęścia, bratnia zgoda bywa 1 
Twa bytność zatem metylko ogniwa 
Czerwonej Rusi z Wielkopolską skuwa ,
Lecz waśń domową z pośród nas usuwa.
Niech Bóg Ci trudy odpłaci łaskaw ie!
By Koroniarze i bracia Litwini,
I Ukraińce i Białornaini 
Wraz z nami Ciebie witali w Warszawie 1 
J u l i u s z  S o k a l :  Szanowni panow ie! Po tylu

a wymownych głosach, jakieśmy tu usłyszeli przed chwi­
lą, nie śmiałbym dołączyć mego słabego głosu, gdyby 
mną nie kierowała chęć, aby akademicka młodzież pol­
ska, do której mam zaszczyt należeć, 1 która z mło­
dzieńczym zapałem podjęła myśl godnego przyjęcia na­
szego dostojnego gościa — aby ta  młodzież, powiadam,
1 na dzisiejszym obchodzie zastąpioną była. Nie mam 
wprawdzie mandatu od kolegów moich, ale mam prze­
konanie, że jakkolwiek nie w ich imieniu, to przecież 
w ich dochn przemawiać będę, że będę wiernym tłnma* 
ciem ich ueauć i myśli, a jeżeli — niebiegły w mó 
wienin — nie potrafię takowych przyoblec w szatę pię­
knych i dźwięcznych słów, jak ci panowie, co przema­
wiali przedemną, to przyjmcie panowie a przedewszyst­
kiem Ty, wielki nasz gościu, któremu memi słowy od­
dać chcę hołd i cześć przynależną, zapewnienie, że oo 
do treści i formy przemówienia, chętnie ustępuję każde­
mu z obecnych, oo zaś do szczerości i siły ncznć, ja ­
kich mowa ta być wyrazem, nikom n!

Jeżeli rzucę okiem na to szanowne zgromadzenie, 
to widzę zastąpione różne stany, różne stronnictwa po­
lityczne i wyznania. My, których niestety codziennie 
rozdzielają walki stronnictw politycznych, spory wyzna­
niowe, a bodaj czy nie kwasy osobiste, które lubimy 
podnosić do ważności kwestyj politycznych i zasadni­
czych, my zebraliśmy się bez wszelkiej różnicy około 
tego stołu, aby nczoić jednego z wielkich synów nasze­
go narodu, który ■ dalekiej przybył strony, i którego 
w tej chwili ■ dumą nazywamy gościem grodn naszego. 
Powiedziałem: „i dalekiej strony* i  miałem na myśli 
tylko odległość fizyczną, bo jeżeli nie mapy geografi­
cznej mamy się radzić, to Wielkopolska, z której gość 
nasz przybył, nie jest dla nas odległą, owszem jest ona 
bliską, bardzo bliską, b o  m a s i e d z i b ę  w s e r c u  
n a s z e m .  My pojedynczych części rozszarpanej naszej 
ojczyzny jako takich nie znamy i znać nie chcemy; my 
znamy tylko jedną Polskę, wielką i wolną, której wier- 
nym, powmn.śmy być synami, czy kolebka nasza stała 
nad Wisłą, czy nad Dniestrem, nad Wilią i Świtoziem, 
czyli tez nad Gopłem i Wart§!

Ta łączność pojedynczych części ziemi polskiej 
sprawia jak w każdym innym organizmie — że ból 
niemniej i radość jednej części adziela się wszystkim in­
nym Zasługi więc, które szanowny gość nasz położył 
około podżwigcięcia Wielkopolski, są też zasługami, 
któremi i naszą wdzięczność sobie zaskarbił. A zasługi 
te jego obywatelskie że nie pomnę zasług literaokicb. 
dotyczących hezpośrednio całej Polski a nawet cywili­
zowanej Europy — zasługi te są niemałej wagi. Jeżeli 
wieikiemi były zasługi Polaków, którzy w wiekach mi­
nionych, opuściwszy zamki swoje ciągnęli na południe, 
aby walczyć na kresach i bronić tamże ojczyany od na­
padów hord tatarskich: to równie wielką a może i 
większy jest aasłaga tycb, którzy teraz walcsąo na kre­
sach, języka, literatury, tradycji, jednem słowem: naro­
du naszego bronią od zagłady obcyoh. A walka obeona

we wielu względach różni aię od waikl minionej, różni 
się co do sposoba i środków, a różni się na niekorzyść 
n u żą . Tam walczono jawnie i otwaroie na pola bitwy, 
waiozono równy bronią, a jedno i to samo słońce oby­
dwom przyświecało obozom. Dziś inaczej, dziś toczy aię 
walka krytemi drogami, których przeciwnik nieraz spo- 
strzedz nie zdoła; dziś jedna z walcząeyoh stron ma za 
aobą przewagę wpływa rządowego, znacznej wyższości 
cywilizacji, ogromnych kapitałów i ducha przedsiębior­
czego, których niestety u drugiej strony niems. A je­
żeli kto zapyta, co nas pomimo tyła przeciwieństw ds 
stanowisku naszem utrzymać zdołało, to nie znajdziemy 
innej odpowiedzi , jak tę, że należy to zawdzięczyć du­
chowi narodu i niezłomnej wierze w słuszność naszej 
sprawy, która nam przyświeca jako gwiazda przewodnia, 
i na któ.ej czytamy w dzień i noc słowa : / •  i#c ńgno 
owce* ! — Duch narodu, moi panowie, jest to pojęcie 
wielkie, ogrJmne; jabym powiedział, te  jest on czemś 
podobnem, czem jest w świecie fizycznym ziemia, słoń­
ce lub morze, a w świecie duchowym wiara lub mi­
łość 1 Duch więc narodu jest czemś daleko wyższem, 
aniżeli pojedynczy człowiek, choćby najjenialniejszy, 
choćby człuwiek, który należy do ludzi wybranych. 
Dlatego nie przypnszcsam, żeby człowiek, bodaj najje- 
niainiejszy, w stanie był wskrzesić ducha naroda, który 
umarł, zarówno jak nie przypuszczam, żeby człowiek 
jenialny, ale przewrotny, zniasczyć mógł tego dncba, je­
śli on żyje, choć na pozór słabem tylko tętni tyciem. 
Ale można gotujący aię upadek naroda przyspieszyć, 
można się do jego wskrzeszenia prayczynić, można go 
też zasilać i podtrzymywać, jeżeli żyje, aie jest ze wszech 
stron zagrożonym. Ta zasługa należy się wszystkim, 
którzy na krańcach ziemi naszej ojczystej bronią ży­
wiołu polsKiego przed obcymi, a w pierwszym szeregn 
tyoh walecznych ryoerzy ducha stoi właśnie gość nasz, 
na którego cześć zebraliśmy się w tem miejsca. Jego 
i jego towarzyszy zasługa jest tem większą, że muszą 
oni nietylko bronić, ale i występować czynnie w pod­
noszeniu potęgi duchowej i materjalnej swego kraju, 
aoy tenże o własnych siłach mógł oprzeć się wpływom 
zewnętrznym. Jako żydzi, gdy powrócili z niewoli ba­
bilońskiej, według opowiadań pism starego przymierza, 
chcąu odnowić zburzoną i w zgliszczach leżącą świąty­
nię pańską, musieli się równocześnie opierać napadom 
nieprzyjaciół, musieli trzymać w jednym ręku miecz dla 
obrony, a w drugim kielnię dla budowy: tak i oni po­
stępować muszą krok w krok, broniąc Każdej piędzi 
ziemi, w któiej oraz rozsiewają błogie promienie o- 
światy, i w której budują gmach — daj Boże wielki i 
trwały — gm  aob p r  z y s z ł o ś  c i n a s z e j !  Od nas 
współczesnych należy im aię cześć i wdaiyczność, a hi 
atorja pewnie szczędzić im nie będzie swego uznania 
i zapisze icb imiona na najświetniejszych kartach dzie­
jów naszych.

Moi panowie! Dotknąłem, i to w sposób pobieżny, 
jednej tylko strony działalnożci naszego gościa; innych 
a znakomitych jego czynności, a mianowicie czynności 
literackich ocenę objęli kompetentniejsi odemnie, tak, że 
w tym względzie kilka tylko pozwolę sobie dodać uwag 

Literatura i sztuka nasza — moi panowie 1 — tem 
się głównie różnią od podobnych objawów dncba n in­
nych narodów, ciesząoych się samoistnym bytem poli­
tycznym, że gdy dla tamtych istnieć może literatura dla 
literatury, sztuka dla sztuki — słowem, że literatura i 
sztuka u nich mogą być wyłącznym celem: to u n u
przeciwnie i jedna i druga powinno być lówuuozebuie 
irodkiem do utrzymania naazej narodowości. U nieb pi­
sarz i artysta jedno tylko mają zadanie: oni powinni
być tylko kapłanami Muzy; nasi pisarze i artyści muszą 
być zarówno żołnierzami w świętej sprawie narodowej. 
Jednym z takich żołnierzy, jednym s najdzielniejszych 
między nimi jest ukochany n u s  gość, a chociaż w wie­
kopomnej walce trzydziestego pierwszego roku i on 
pierś swoją, którą zdobi oznaka waleczności, nastawiał 
cbętnie grotom nieprzyjaciół, to jednak sądzę, że ta oj­
czyźnie udzielona usługa, którą z wieloma innymi dzieli, 
nie jest niczem wobec ogromnych zaałng, jakie około 
dobra i oświaty narodu położył nieśmiertelnemi awemi 
dziełami; i zapewne nikt mnie o przesadę winić nie bę­
dzie, jeżeli powiem, że każdą stronnioą swoich dzieł 
przyczynił aię więcej do utrwalenia imienia polskiego, 
niż nieraz całe korpusy wojsk naszych, które z najszla­
chetniejszego popędu, lecz niestety bezskutecznie tycie 
swe przynieśli ojczyźnie w ottene.

Jeżeli przebiegnę okiem całe pum o tycia naszego 
gościa, którego imię od dzieciństwa nauczono mnie wy­
mawiać z największą czcią i i  uwielbieniem, a o któ­
rym marzyć tylko mogłem ii  go kiedyś przed sobą na 
jawie zobaczę, jeżeli szukam wyrazu, któryby najlepiej 
mbgl określić dążność tego życia, to zdaje mi się, że 
taki właśnie żywot miał na oku nieśmiertelny nasz Ju ­
liusz, kiedy w łabędzim swym śpiewie zamieścił słowa: 

..Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec,
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak  kamienie przez Boga riocane na szaniec".

Moi panowie I Jeden ze znakomitych nauzych ziomków, 
dli. którego wielkie mam Mianowanie, bo ca wolność 
walczył i cierpiał, wypowiedział rai w sejmie lwowskim 
zdanie, że gdyby Polska nie związała się sojuszem * 
Austrją, w takim razie niezabawem naprózno szukanoby 
Polaków nad Bugiem i Wisłą, Nie pamiętam, czy przy­
taczam dosłownie; taka jednak była myśl owego prze­
mówienia. Nie chcę tu tego zdania zbijać, bo tego, jak 
sądzę, nawet niepotrzeba. Ale chciałem powiedzieć, że 
nsród, jak dłngo takimi szczyci się synami, jakim jest 
czcigodny gość nasz, jak dłngo ma obywateli, któray 
takieb przewodników swoich godnie ocenić nmieją, jak 
długo wreszcie ma młodzież, której tacy mężowie za 
godny naśladowania wzór słnżą, że naród taki zanadto 
jest silnym i żywotnym, aby ladajakie wstrząśnięcia ze­
wnętrzne obalić go potrafiły, a do słów „ J e s z c z e  n i e  
z g i n ę ł a ! *  które stanowią dogmat naszej wiary po­
litycznej, śmiało dodać możemy, ż e  P o l a k a ,  j a k  
d ł u g o  t a k i c h  b ę d z i e  m i a ł a  r y n ó w ,  n i g d y  
n i e  t  g i n i e 1

Panowie! Z niewymownem, raóośnem uczuciem 
podooazę ten kielich i piję zdrowie tych, co nie ogląda­
jąc się na niebezpieczeństwa, niezrażeni żadnem niepo­
wodzeniem, bronią na kresach narodowości naszej, zdro­
wie wszystkich ziomków, którzy są sławą narodu i 
wzorem młodzieży, a jako przedstawiciela jednych i dru- 
gich p i j ę  z d r o w i e  u w i e l b i a n e g o  i k o c h a n e ­
g o  g o ś c i a  n a s  a e g  o, L i b e l  t a !

W końcn wezwał p. S z m i t t  do akładki na po­
mnik Mickiewicsa we Lwowie, abyśmy czcząc Libelta, 
nietylko pięknemi przemawiali słowy, ale i czynem. 
Jeśli naród ma tyć, niech czci swoich wielkich ludzi, 
Teu tu kawał ziemi polskiej szozyot aię większą sto­

sunkowo wolnością — wolno „am mówić, wolno wyko­
nywać. Złóżmy się na pomnik te g o , który zaw o łał: 
Hej ramię do ramienia!

Składkę natychmiast rozpoczęto.!
Między toastami odczytywano różne telegram y, od 

Wydziałów i Rad powiatowych, od Rad miejskich, filij 
Towarzystwa pedagogicznego,'wysyłane na tę ucztę ku 
czci Libelta, między innemi rymowany telegram od 
brodzkiej filii Towarzystwa pedagogicznego, i nastę­
pujący telegram A dam  a P a jg  e r t a -

W świecie ducha jest starszyzna,
Hołd jej dawan i odoieran;
Zna to polska już ojczyzna,
Żeś jej myśli wódz — w eu.an .
„Niech nam żyje, niech hetmani I"
Brzmi Ci okrzyk scugłosowy - 
To w serdecznej nieaieć dani 
Polskiej myśli szeregowy

Adam Pajgtrt.
Wszystkie mowy były przerywane rzęsistemi okla­

skami, a kapela wojskowa, która grała podczas uczty, 
po każdym toaście intonowała: Jeszcze Polska nie zg i­
nęła. Na galerji, niestety bardzo szczupłej, zasiadł wie­
niec Polek, między innemi i księżna Adamowa Sapie- 
żyna. Uczta poczęła się o godzinie 7m ej, a skończyła 
przed jedynaatą.

Ostatnie w&domości.
F fiy  Mknięciu otrzymaliśmy t  Wie

dnia telegram, poniżej umieszczony, który uzu­
pełnia podane na czele wiadomośoi i wywody co 
do naszej delegacji. Bliższe szczegóły co do kri- 
zys w gabinecie, nadejdą poczta zapewne dopie­
ro we czwartek.

Z Rzymu telegrafują d. 10. bm .; „Na drodze 
do W atykanu niesłychany ścisk publiczności p ie­
szej, powozowej i jezdnej. Oświetlenie kopuły 
św. P io tra , uskutecznione doraźnie, ctarowny 
nastręcza widok. Hr. Trautmannsdorf wręczył 
wczoraj Ojcu św. list odręczny cesarza austrjac- 
kiego. Przywiózł go szwagier Trautmannsdorfa, 
ks. Lówenstein, wraz z adresem katolików nie­
mieckich, który wazy 7 cetn. i w 30 foliantach 
zawiera około 1 milion podpisów. W gotówce na 
podarunek Ojcu św. przywiózł książę 1 milion 
franków. Jutro popołudniu deputacja katolików 
z Austrji przedstawi się papieżowi pod przewo­
dnictwem barona Stilfrieda. We wtorek listy wła­
snoręczne potentatów, tndzież wszystkie adresy 
i podarunki będą wystawione do oglądania pu­
blicznego.*

Na oświadczenie Lavalettego odpowiedział 
Thiers co następuje: My mnsimy z wielką obo­
jętnością spoglądać na wypadki w Niemeaecb. 
Duch federalizmn stara się ożyć na nowo w Niem- 
czeoh od czasu ja k  się przekonano, ie  Franeja 
nie myśli o żadnem wmieszaniu się. Najmniejszy 
objaw ze strony Francji wystarczyłby, aby po­
wstrzymać ten ruct, który może naprawić tle , 
jakie dotknęło przed trzema laty Europę, a oso­
bliwie Francję.

W Seraing (w belgu) hutnicy w liczbie 
6000 ludzi srobili zmowę Wyfiłano tam 6 ba­
taliony piechoty i dwa szwadrony jazdy,

Z Madrytu duUusi telegram id n ia  10. b. m., 
że myśl uworzenia dyrektorjatu zyakujo coraz 
szerszą podstawę. Alfonzyśoi (stronnicy syna 
Izabelli II.) i karliści ruszają się.

Ostatki wyborów w Rumunii wypadły cał­
kiem pomyślnie dla rządu. Jan Bratiano z wiel­
ką trudnością zyskał mandat od jednego wło­
ściańskiego koła wyborczego w Krajowej. Re­
daktor Romanula Roselti nie utrzymał się nigdzie.

Telegramy ,bassety Narodowej. *
W ied eń  dnie 11. kw ietn ia . Hr.

Taaffe podał aię do dym isji; dotychozas jeszcze 
nie została przyjętą Hr. Potocki ma się tak ie  
podać do dymisji. Poczyna się podobno kri- 
zys w ministerjum. Giskra miał oświadczyć 
gotowość swoją do ustąpienia z ministerjum. 
Sprawozdania pism tutejszych o posiedzeniach 
Wydziału konstytucyjnego są niedokładne i ten­
dencyjnie przekręcone. Wystąpienie delegacji 
naszej z Rady państwa jest pewne.

W iedeń dnia 12. kw ietnia. Cesarz 
przyjmował dziś misję włoską. Członkowie 
misji zaproszeni zostali do siołu oesarskiego. 
Jutro przegląd wojskowy i obiad u  arcykzię- 
cia Albrechta na cześć misji.

M adryt dnia t l  kw ietn ia . W  Gra­
nadzie odkryto spisk. karhstowskie. Uwięziono 
kilku uczestników.

K u r s s  z dnia 12. kwietnia 1869 , gods. 2.
Hun. 10 popołudniu.

W iedeń . Akcje kredytowe węg. 111.50. Akcje 
banku anglo-austr. 334.85. Auglo-weg. 131.75. Akcje 
Karola Ludwika 318.75. Kolej hM lulogrodzka 161.75, 
Kolei południowi 834,80. Kolej alfflłdzta 164.60. Kolej

gaństwowa 333.50. Koiej iwowako-eaerniowi«cna 187.60 
lolej w.póln.-wsch. 155.—. Kolej pó łnoou  838.—. Kolej 
Rudolfa 16150. Koleu Franciszki Józefa 179.—. Gali­

cyjskie oblig. indemnizacyjne 72.30. Loey 1864 r. 128.10. 
Napoleondor 9.95‘/», Pruski kurant — . Usposobie­
nie stałe.
K u r s a  z dnia 12. kwietnia 1 8 6 9 , godz. 6 

min. 2 0  popołudniu.
W iedeń . Pożyczka be*podatkowa 64.10. ^koje 

kred. be* dyw. 294.90. Akeje banan anglo-anatr. 324.25. 
Akcje zakładu sastawnicaego 140.—. Akcje Karola Lu­
dwika 218.—. Kolej połućiMiwa JBSS.SfO. Lo»y 1*60 
rokn 103.30. Napoleonów 9.97. Frank o-austr. 157.—  
Akcje banku jener. 87.50. Akeją> banka handl. 94.—. 
Akcje banko bud. 76.50. Dspoaobieme mdłe.

P ary ż . Renta 3*/. 70.70.
B erlm . Moskiewskie banknoty 80%. Akcjo k re­

dytowe 126. Lombardy 187. Galicyjska kolei 88V.. 
Kolej państwowa 178*/,. Ns Wiedeń —. żyto 58- Owies 
32%. Usposobienie bardzo atałe.

W ro c ław  Pszenica 79. Żyto 63, Owies 82. Rze- 
pak zimowy 210. Koniozyna trzyma się dobrze. 

B aciaeia . P sz e n ie a  _



i GAZETA NARODOWA z dnia 13 Kwietnia 1809

(N adesłane.)
Bardzo często przepisuję Syrop Chiny 

i Żelazv _>p Grimatrlt e t C ie i Zaświadczam 
z przyjemnością, że zawsze ot. dymałem po 
myślne skutki z użycia tego środka w tru­
dnych trafieniach (.dytpepne), to bladactcś, o-ta- 
oteniu, uj kntjtekach, braku regularności mietię- 
ttngi, i r  jiijcn, fcrąctkcr h tyfoMalrfych, Jtabe-i* 
i we wsayatkioh w’ padkach, guzie H *i- o 
wytworzenie ».ł ąłakego, a powrócenie >* 
a ,ołów życia i krwi, żwątloiiych i itraco - 
nych. Z ołagiegc użycia lego órodka nie 
powstają żadne iłc akatai, jak  * użyc.a 
wszelkich innych propaiatów żelaznych. 
1686 6—8 A rn a l

lekarz nadworny ces- Napoleon*.

Konie i powóz
każdego czasu bardzo ćanio do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w kamienicy p. Gli-rsiizsza wuuom oac v
le lleg o  na ulicy Zielonej, naprzeciw nlicy 
-Stryjskiej.  1892 1—3

jm  B *  «  ^  B s y S * .
w Z-fóżcaćh' je»t 'do1 spr.edania |  bliższa 
wiadomość uddrela zarządca lejżf. B. Mai- 
k -w jk i. ■  18J3 ] -2

0 „  j|»raedaw«a rą po I bardio przy-tępn*- 
m m i M/kam, niektóre dobra. zi. a **Ue 
w, Galieji w _ powiatach: podhajeCkim, 
piiemylśianskim, rohatyń-kim , sądec­
kim, atryjakim, zaleszczyckim i ió l 
kiewakim. Cany są rozmaite, od IX ty­

sięcy do pół miliona. Jest nawet cały alucz 
w powiecie jaworowskim do prz^dams. 
Niektóre i  tych dóbr obfitują w drzewo ma- 
terj.łowa jako to. dęby, buki, sosny, jawo­
ry, brzoaty . jesiony, nwwat do marynarki 
zdolne Bliższa wiadomość w kanctlarji 
Adwokata Dr. Dzidowskiego we Lwowie 
1. Tir/, z'IW 1- 8

W i e ś  D z u r y n
między Budkseaem i Czortkowem położona, 
u, aj psa «».ltpa*aj aż. mi podo4*ai«j do 250 
i—  |..w  ąM -kru, budjnsf w _ a< .ne, erę" 
śc l jnarowawe, prsąa kto ą ld .ie d .oąa 

poobtowś w miejsc
którą idzie dro, 

a poobtowś w mie 
prawdopodobni* bęffbie p . .y  trauiw kolei
rowana, a stacja

«nu-
wt miejscu, i

Stani*ław»A>kv Hptaiatyópk ej jest i  wo nej 
r^ki do jpraedaaią: biiższ>vb warników 
Ułatwiających kupno udzieli a.ajclciol, 
póezts Ipidryl. 1897 1— 1

w i ’!<■----- ------------------------------  11 ■

Wt* >r(V>wic>, obwodale stanisławow­
skim, jast ca sprzuaaż ogier, czystej 
zrwi angielsaięj; jacno g tisdy , t  c*ar- 

nemi odęnjsaaaii. fćśńrtotfetai, 16. miary i 
3 esie, J-nawe, u j i  lUiiey, po M us., il, 
spicstadaony z śpglii praez hr. Bencala. 
Źrebi^ts przeszło,oczne i tegoroczne są do 
w idzenia"ńa'm iejsca. Bllżsjt, wiadomość 
adW iMBia, ItOownie, od Zwipdn taono- 
miazpega *w Forohaw ie , pot»U  Buczasz.

P a ń s t w o  B r o d y
odpowiada liwnym stronom, zgła- 

eza.ącym się o

n a s i e n i e  s o s n l n y ^
i£ takowe jaż rozprzedano. Na rokił  u n g  j u a  i  u o j j i  n v u n » * u »  *■’ «  --------

nadchodzący przysposobi się w.ęu 
azy zapas 7901 1—1
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Propinacja i
do w ydaieriaw ienia w kluczu Ką- 
kolnickim . Bliższa w iadom ość w 
Zarządzie Kąkolnickim, poczta Boł- 
szowce._ _ _ _ _  l90G j _ i

\ a s l

? i
r  < to

«tJil

D o .ześcioletnicj cóiki, która oez mstki 
uozc itsłs potrzebną jest osoba, któri- 
by jej miejsce mstk’i .astąpić mc»łs. 
, I e *i» p ie rw szy  i n a jw ażn ie jszy  
w aru n rk . Przyt,*m wymaga się, by 
ta osoba tDLg.a mizielać gruotowcych 

początków nauki n języku polskim religii 
t jęsySa francu* uego. Byłoby do życzenia 
ró.tniei, by znalazła się ta k t, która (już wy- 
fcho^ys,ała w łajne dzieci, a tom -ałiojc 
pojmewsła jależyi ie ta su a z n y  o b jr ią zek .

Aores dlu zgłaszających ate M- W. po- 
C7L« ZąbKtów._________________18.kl -J o

Yioletle de Mars
szczególnie przyjemnie pachnąca perfumy

M y d ło  f io łk o w e , p o m a d a  fioł* 
k o w a  i p u d r  fio łk o w y .

wszystko ze św itiycL tegorocznych fioł­
ków wyrabiane, naóea.ry właśnie z 
r a r y ż a ,  jka również wszelkie inne ar­
tykuły partim w  i znajduj: się zawszu
i k k ś e  i Mzy po ręcz  s iu  p ra w d z i­
w ości i n a jlep sze j ja k o ś c i otrzymać 

można w
. SKLśDZIE KOMI30WYM 

francnzLiej i *ng euniej parfumerji

B  M E R E Y ,
W ied eń , W o llz s i ie  13.

NB. Zamówienia a, prowincji za po 
borem pocztowym załatwiają się bez- 
zwłucznie. 1G69 1—6

D n i a  l&. L w i e t u I T T s S ^
do wygrania

3 2 0 . 0 0 0  z i r ,
na promesę

1835 3 - 3

losu pożyczki państwowej z 
roku- 1864
po f i  złr.

D r y d r y k  S c h u b u t h
» t  uw jw ię .  Kynau.

N ajsiln iejszy bój zębów!

fębów sprucbt.ałych, reuut atyzn., po- 
ąt-zony z opnchtiną dziąseł i wrzodami, 
dsuwa natychmiast* na CAły rok -liepru 

wyżazony środek psryzk, 18t>l 1—18

i r n r L I T O N  ~ w t
męża. »dr.e, gdy żaden inny środek 

lecz^oy nie pomaga!
H ak .n  kosztuje73ct z przesyłką pocz­
tową 8u ct. Składy główne są: we Lwo­
wie v apt. ji. L. in j jb i .g i  ra: w Kra- 
aowie tr apf. p. Stokmara; w Droboby 
bycz i u p. liobrzinieckiegu; w Ma k r “ ie 
ii p. Em. Mnjera; w Jaworowie u p. L-- 
chouicza-, w Ntamz (MoMswa) n p. Dyi- 
sfiego, w k se sao .ib  n p. Kalinowskie­
go; w Husiaiynie u p. Satteibergera-

WIZY K&TORJE zwane Albespeyree
Przyjęto w bkpitalbch frkricnakłch cy 

wilnych wujałsuwyofa z rozkazu  flad y 
r  drow i* pub licznego . ffkjik»(«rje te 
które nosz^ podpis Albespeyres i.a ctykc- 
cie zielonej, działają w 6 lob J  godzi, naj
dłużej. Prócz tego P a p ie r  A łbespeyres
otrzymuje sum prsezsię . ropiunie ul lite
i rbguiarne baz odoru i doicguwosci. 
lCażdy arzt. z Papieru opatrzony jest na 
z piskiem A łbespeyres. 1673 38 -63

KAPSUŁKI RAUUIN.
Potwierdzone przez ak.ademię tocuyczrą 

ranenzką, kióra sprawdłira ich skiuercznośc
f otrzyuała sro najzupeł/iiejsżrch kaaeji na 

Jętych istn os >ha<4i, dotfcuiętyufa zarktłfweifii- ehura- 
haiui. Akademik sateu oitsekłs, że kapsuiiti 
te uą duskooalfze nad ws i ,k.« irepa,-acje z
z kopaan . Każdy flakonik zawinięty icsl w 

1**1!raport potwierdzający, wydany przet: aka­
demie medyc*uą. P iry tu  na Faubonrg 
St. De - - ................................................-Cui9 Nr. 30, i w głównych aptekach 
za granicą, we L w ow ie w apt .  p. Mikoiaschs

O rtopedyczny
Z A K Ł A D  L E K A R S K I

Itr . H enr. IL ron W eil 
przedtem w Unter-DabliDg ,  a

5 ?  o d  1* m a j a  m i
na Wabring (pod Wiedniem) Stiftgsse 59.

InNaczcJ-uk tego zakładn miei zka w 
cazładzie I zajmuje się chłem aierow- 
nictweir Lekarska praktyka ze strony 
naczelnika mMytntr dotytzy w zczegOl ■ 
ności akoszlawieó i oscpeceb ctaia, nio- 
horbialnobci i zapaleń kośoi i stawów, 
skróceń i poknrezeń żył, konsnmeji i 
sparaliżowania musztułów.

Krewnym rhorego vo| nu bezwarun- 
kowo wybierać lekarzy do konsylium.

Troskliwe pielęgnowrnin i sto 
łowauie choryoh tak « pokojach wi pól- 
nych, jak i osobnych. Cwk-zenm gimna­
styczne, nauki w umiejętnościach, języ­
kach i muzyce. Bliższe wyja inienis, k in- 
znllacje, programy i przyjmowanie w 
zat Isdzie Jkmjm. 17T2 3 5

N apełnianie i rozseła- 
nie wszystkich na­
turalnych wód mi­

neralnych już się rozpo­
częło.

Żamówierna przyjmuje
18 20  2  -3 A .  W .  k l e g r u ł .

-eh * Prać
„     ’  ;---- ,7  i
Skład wód mineralnych w Pradte.

E X  i ’R A I  I d ' / L A r ł G T ł ^ N G

do chuotki W  ndfit. 
IIIUAIID (• ( J «  w  P a r y ż u  i i  

r a c  de Hlebelit-u.
O b y d w i i  to  p e r t u t n y ,  k t ó r e ś m y  w p r o w a d z i l i  d o  

E u r o p y ,  t a t  s z y b k o  z n a l a z ł y  z w o le m i ik ó  w , u -  
z y s k a n o  19 *  e s e n c j i  r o ś l i n y  U n o n a  a r i o r a t i s  
s i m a ,  k tó r g  n a  w y s p a c i i  F i l i p i ń s k i c h  d e s t y l o w a ć  
k a ż e m y .  W o ń  to j  r o ś l i n y  j e s t  n a d z w y c z a j n e j ,  d o t ą d  
n i e z n a n e j  d e l i k a t n o ś c i ,  i p r z e w y ż s z a  m a r z n i e  p e r -  
f n m y ,  z w a n e : . f i r t r a t t e  d e  j o c / f c e y - C / a 6 , V i o l e t t e  i t d  

K to  c h c e  d o s t a ć  te  p e r f u m y  c z y s to  i z  p i e r w s z e j  
r ę k i ,  t e n  n i e e b a j  p o b i e r a  ty lk o  w y r o b y  n a s z e g o  d o m u

O bO W N Y  3K b a.u dla W n d n i a  
i dla e a ts i A uefrjnck te j m unnreh ii do 

w. grot n p
I d u . *  S C  M »w i,

W i e n WulkeUe Nr- 1 —5
Mcżua także dostać we LWOW IE 

w hiudlach panów H. S ł .H W A hC ś ; 
Steif* 8y«»> I r ie r liH e ra ; w K i l  
k o  »1 e I '. B łla iin a , w B r o d a c h ,  
8 ,  S. braaŁOsa, w T a r n o p o l u  dr. 
B achelta . ___________ 1726 10—15

L 128.
Ogłoszenie

którem p„daje jię do powszechnej wia­
domości, iż decyzją c. k. Btatisi.wa Powia­
towego z dnia 8. kwietnia 1867 i. 1293 od- 
byw.aule targu każdego tygodnia w środę 
w Zydaczowie do.wulonn jostało, na któ­
rym wsielkie produkta , bydło swą sprze­
daż i kopno Oez opUcąnia ta tg o w g o  ma-
leże mogą, pizyczym do Ui.ztszcr.auia na

!Dtaigi .Szanownych obywateli zaprasza się. 
Od Magistratu wolnego król. miasta

U. k. uprz. akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje o k ła d k i  pieniężne na asygnacje kasowe

4proceniowe z 8 n,iodniowem wypowiedzeniem,
4 ’/ , procentowe z I 4 todniowem wypowiedzeniem.

Od asygnacyj kasowych oprocentowych dotąd w obiegu 
będących, o d  d n i a  15. k w i e t n i a  b . r .  Bank opłacać 
będzie tylko 4 ' / , %  i spłaci takowe za 14todniowein wy­

powiedzeniem.
Lwdw dnia 10. kwietnia 1869. 1908  1 -

=  Gra w Brunświckie =
lo sy  p m ig łw o v i je s t  p rav  nie dozw oioiiA  w e w szy s tk iek  pnństw acli.

By tanim i pewnym spusobem doiść do m ijatku. wynotzą* e»r zśr. llŁOłd*. lnb
też 100.50(1 70.000, 35.000, 1 raz 21.0*M). i  razv 17^(U>. V mz; 14.000 i  razy 10.500 
3 razy 8.7oO, 4 razy 7.000 3 razy 4.375, 12 razy 33500. 35 razy S.G&. G5 razy L75L;
i t. d., naltży w ziąć  u d z ia ł  w n a s tą p ić  mających

I o w o  2 L  ■«  j i  a  c  A
p r z tz  książęcy  B runśw icko -L unebargakś rząd

zrtw isrózun/cn i poręczonych wygranych w kapitale i premiach w sumie

£  A i r l t a u ó w  z ł r .  w  s r e b r z e .- - .i
Do te%o pojeesm z mego c.ągle mającego szczęście kantoru cale premiowe 

kwity po 7 złr , pól-lusy po złr. 3.50, ć rie rć -io sy  po złr. 1.75.
1 reiniowycn tych kwitów nie należy mieszać z a ism ..jąeem i w arto śc i p ro m e ­

sam i, lecz kLzay kupujący otrzymaj* o r y g i n a ł ,  przez ,temc państwo *ydany, który 
przy wszystkich ciągnieniach reprezentuje całkowitą i artość, i tym spoaobcu strata 
me jest możebną

Do każdego zamówienia dołącza się b ezp ła tn ie  nrzędov y plan, jak również 
wykazy wygianych po i aidem ciągnrenin, *i same wygrane wyptsćSłją się bezzwłocznie. 
Dpratza się zatem o . p ieszne F*mówienit w wyłącznie i jedynie mojącym aobie po- 
wierzon, przez rząd sprzedaż tych losów domu oauwierakim

ffo r itz  ttc lilessłnger 
1852 1—? l.uwenhoittrasse 6. i L  Kainz.

Zyaaczów dnia 5. kwietn>a 1869. 
1874 2 - 3  A. S taśn ie .

Duh 15. kwietnia 1869
losowanie c. k. anstrjackiej pożyczki 
państwowej z r. 1864. Wygrane w tej 
pożywce z łr. 25u.nO<>, złr. 220.000, 
z łr. ioO.OOO, z łr. 150 000. r lr  Su.OOO, 
z łr . 25.000, złr. 15 000, z łr. 1,),000, z łr. 
500O i t. * i , d. 7829 5- V

Prar/iue ustęplowane obligacje 
udziałowe,

które d o p ó t y  m a j ą  w a r t o ś ć ,  dopóki 
aa ni. dwudziesta cześć wygranej od 
250.000 z łr . aż do 155 z łr  .ni* padnie, 
poleca po przesłaniu gotówki lub zaliczki 

pocztowej 
r  ilości 8 z łr  za sztukę,

9 aztak  k o sz łn je  70 złr.; 20 sz t. 153 z łr.
R o t h s c h i l d  i  £ p . ,

w  W iea n io  Pu&tgasse Nr. 11.
Odprzedający będą prżyjmowani.

NIEŻYT grvpy, katary, za- 
tleniepalenie p ieiii ustę 

     pują przed użyciem
PA S T T  f  BLATU i  PACZKÓW  S O S nT

M W nSK IK J,
w ^aryżu w aptece p. BLAYN, ulica du 
Marohć S»int Hou »rć 7; we Lwowie w *- 
pteee p P io tra  lU k o lasch a . 1675 31—32

!m m m m
Z  R O Ś L I N  % T U i g i

PP. G E IM A U L T tT G 1/  k i l m u */ FARYZU
ści drzewa rosnącego w Peru , tf.ah^ga 
Ma tiko Manowi ono śrudek nwaujodny
przeciw rzeiąetkom i blenorapio... najupo"- 
czywszym i zzuicdl.anym. Użycie jego nie
pozostawia po sobie zweżeL> kanału, ani 
nabrzmienia kiszot. — Pigułki zaś napeł- 
hi jne są cssencją z Matoco, połączoną z 
iiklsamem Kopajwy, a to w celu zdwojenia 
własności leczących tego outatuiogo i od­
jęcia mn woni uieprzyjemoej. jak również 
zapobieżenia odUcium i mdłościom, których 
doświadczają osoby z "ywające zwyczaj­
ną piguik. z bal same Kopajwy. Dlatego 
to lei arze we w .^ystkich częściach świata 
przeaładają je dziś nad wszelkie inne ś/od­
ki. Obydwa prepi raty użyte razem, dzia­
łaj i bardzo snergii.-z.nic, każdy zaś użyty 
osobno, działa wolniej, lecz niemniej sku 
ceezrie. 1387 11—lG

Zi.>ijdnją się we Lwowie w aptekacli 
pp. P io tr  < M ik o lascL a, B erlinera  i Zy- 
gm uiita R u k e ra ; w Krakowie w aptece 
p. B.W.W. • JliiCzyiitktego; w Brodach w apt. 
pana fitamota; w Wieduia w składach ma- 
terjalów aptecznych pp. R^abe i RJiU, w 
Rzs*siowie w apt. p. Szainra ; w Prąd* r  
nkłaiach rnnteriałów a.it. p. F r. 'sflRtcpky.

. H a g a z y n  s u k n a  I t o w a r ó w  w p l n i a n y o h

Fietroscha i Scłmeidra
we Lwowie przy placu Katedralnym w dom i p. Saara pod 1. 29 m 

o trz y m a ł na te raźn ie jszą  porę:
N a jn o w sz e  materje 'wełniane na u liran ia  m ęsk ie , j. t.

n a  s i i f t łn t j’, s jio d u ic  i k am ize lk i. 
N lajm odniejsze m a terje  d la  dam , n a  b ed n in k i, p a le to ty  

i m a ry n a rk i.
Sztnczki na k am ize lk i jedwabne, wełniane i pikowe. 
S za lik i i k ra w a tk i  jedwabne.
Zaopatrzywszy swój skład sukna różnego gatunku naj- 
cLficiej v« sukna llheryjne, kołdry wełniane, dyw any an­
gielskie, dywaniki na łokcie, i inne różne wełniani to- 

wary, polecam je  pu najumiarkuwafrszych cenach. 
Próbki materii posyłają sif na żądanie, a zamówienia 

na prowincji najakuratniej i spiesznie uskuteczniają.

1806 4—8

iax | fcr'a.

Najznakomitsze fabryki bielizny
■ww J P a u r y r - j t u

p >wierzyły naj w. wyłącznie feonoesjonowji mu 1746  7 -1 2

I C ^ I h l t f c d o n i  a u k e j l D e f i O H
w  W iedniu . O p ern g asse  Nr. 2 n ap rzec iw  sia reg c  i n ow eg" te a tru  O pery , 
wielki* sw - n j  .sy ni jzk iej i d am sk ie j bieli/,ny o t r  zedaż. \ l  iamfea.-ii 
ją c o  tonie ceny! !W y b o .:ne gatunki! !.\ą jguśiO w nieja>y fason! przewyż­
szają wdcyst&o co J .tąil istniało w poduhajoi rodzaju. Dyrekcja tę£oż po- 
zv,ala sobie zwrócić uwagę na tę nadzwyczaj ^ jrzystuą sposobność kupna 

bielizny, zwłaszcze ca łk o w ity ch  w y p ra w .__________
K oszule m ę / . k l e  k o lo r o w e ,  z n a j l e p s z e g o  p e r l r a l u .  I s z t u L -  g i r ,  i . ś t .  i - a c .  Z. -■ v ;  d o  3.

R d s z u le  n t^ z k i?  /  flot. i e K,z I h i r t i n g u T  . ,  i p r ^ p d y ,  1 u t u l  a  z ł r .  1 .6 0 . i .SŁ. -■ *■■10 d o  3.
K o s z u le  m ę -z k ie  z n a j c i e ń s z e g o  s h i r t y n g u ,  z  c ie iifc  in  p r z o d e m  b a ty t t t .  1 t z t u k a  I t r  11.50, 4 , 4.541 d o  5.nuaao.y lil̂ zaiu m J IU J •- M. UJŁr̂ W su, I * 1. '.f-M* .1* J ' '    "" • v  ̂O J
K o s z u le  in ^ z l t ie  z n a j c i e i u  s l m t .  z in /.m l-  t j a ty s i .  r i ju z .  t i a l t .  1 s z t u k a  z ł r .  4 . 4.M ), r> d u  t>.______________

K o s z u le  m<£zlcie z  c z y  s t u p ę  p l o l t i a ,  u a j le j iS z e g o  p a t u u k u ,  1 s z t u k a  zh~ 2 ‘25, 4 d o  5-

K o s z u le  z  Ć z y a tu g o  ln i a n e g o  h a t y s t u .  z p r z e p y s z n e i m  p r z o d a m i .  1 s z t u k a  z f r .  5  5U, 0 .5 0 .

KalCHOny m ęzkie n ie m i e c k ie g o ,  w ę g ie r s k i e g o  i t r a n c u i k i e g o  k r o j u ,  z d o b r e g o  r u m b u r g s k i e g o  
j j /o t ł i a .  I s z t u k a  z t r .  1.^0, 1*50. l u j ,  2  d o  *2.50.________________________________ _________________

K ó szu ir  d a m s k i e  z n a j le |> .  c z y s t .  (iłotoa* p^fadŁ ie ,i t n a r s z c z  , i w > u k *  arfr. 1 .25, I  75 t  2 d o  ‘J .5 0 .
K l i n i k  d a m s k i e ,  h k l l .  z t i a jc m n .  l n i a n e g o  b a t . ,  w e d łu g  n a j u o w . W z o r. 1 s z t u k a  i t r ,  a . X s y ,  4  d c  i £ \ ) .

H e m , J s z l u k a  z f r .

k r o j u ,  1 s z t u k a  z ł r .  4 , 4 .5 0 . 5 ,  ó .óO  d o  b-

K o s z u le  d a m s k i e  z p i s m e m  k o r o r ik o w e m  o t i s z y c iu n i  i t i a t t e m ,  J s z t u k a  z f r . 4.5U , 5 , 5 .50  d o  6.

K oszu le dam skie nocne z ciunk. płótna, pigk
t » # r 8 e t , Y  z  c i e n k ie g o  s h i r t y n g u ,  z b o g a ty  tu  l i a t u n ,  l s z t u k a  z f r . 1 .5 0 , '2. 2 .5 0 . 3 .5 0 , 4£Q do 5.

Tl a j  t k i  d K  I t i s k i e  Z n . i j tn e n s z f g G  shirtyngu, f>aiLowane, z t r .  1 .10 . 1 .4 0 , 1.7D, 1 , 2 .5 t) d o  d .___________

J ś p o d n i c e  Z J t e r k a l u ,  w k l i n y  k r a ja n e ,  i  w o l a u t a in i  i b o g a t o  b a ł t .  w i U w k a r a i ,  k r ó t k i e  z t r .  1 ^ 0 ,  o ,
g..r»łl, ; j , 4 . p o w to c z Y h Ł e  z f r .  2 , ‘i . 50 , B5 Q ._ 4 .5 0  d o  0

.S k ła d  f a b r y c z n y  p r a w d z iw y c h  r a m o u r g a k ic L  c b u s ie k  d o  m m  /  tuziD«
z t r .  i ,  I - J lU . >0. ;i ' l o  I .__________________  ________________________

B elg ijsk ie b a ty s to w e  chustk i do nona Vi n m m  I ir. -J. 2.50. 3. 3-50, 4 do. 5
I * t Ó o i e u n e  u b r u s y  W  d e s e ń  n a  (i o s o d  i f r .  5 . a ,  7 :  na U  o s o b  l i r .  JI>, j j ,  J 5 d P  j i )

1‘ió tlc n n r  ręczn ik , w  d ,  ścii _■ » t m i n a  z i r .  J . . ' i ,  w .  a .  3.50. 4 d o  5. 

ó lM o k c io w a  i ł / t t u ł ł  w e b y  n m U n i r g s t t i e j  z t r -  - l i  d o  i i ;  s z t u d a  5 B to k c iQ W a  z f r .  -Ii ,  3U d o  J 5 .  

i - t o k c iu w a  s ź t i i k a  w e ijy  b n l g i j s k i e j  b a t y s t o w e j  z t r . ' ‘2 8 , ,Ib, 3 5 , 40 d o  50.
F r z e s e ł k i  z a  p o b r a n ie m  p o c z t o w e t n  lu b  z a  g H o W k ł)  w e  w a z y i t k i e b  k i e r u n k a c h  w y k o u jW U j*  a i ę
■ Iiiaiawndinalinv zniiioWiOiliU kOSZUi Iliezkich linraiSZa AlH n imiiinia nhiałAŚki m i.  .  — — • -  - - -  ■ ’ ■ --------------- ------ - —  w - ^  ” • ' - j l i c i  u i i ł a i  ii n j m u j w

s z y b k o  i niezawodnie: p r z j  z - h io w . l i i i u  k o  zu inuzkijh iprajza su s  o ,.odanie ob jąm ^i ( Z , ■ 
I Y zj- z a m o W le i i ia c l i  n a  3 0  z t r .  d o d a j e  s i e  p ó l  t u _ . n a  c i e n k i e .  b a t r s u . w 7 v l i

c l m s t e k
Przj aajnuweniacli nafiU zir. jeden obrus w deseń na o oaob b e e p i a t u l e .  

„ * „ 100 „ „ „ „ l i  . l>- ’ 1 1 n i e .
W takim samym stosunku przy zamów eoiacl. większych dodaje »ie bezpfitne dodątki

ES

P O R T B P I A N Ó  w
we Lwowie, przy ulicy Szerokiej pod 1. I0 l/g 

poleca wielki wyoór f o r t e p i a n ó w  i p i  a n  i n
i  fabryk zaszczytnie znanych.

- N O W Y  T K A f S S P O R T :
S tre le h e r : rorłepiany koncertowe, ujechanjka angielek' . ązeroka mę^glpna płyta, 

a .  p mechaniku wiebeńska ; azeroK.* m usiow i płytŁ.
„ zwykłe, z azeroo > deką dźwięczną, najnow izy śyttlhm. 

B O sendorfer: Fortepiany ioueertow e z oriowa n th e tm  i eg », - mmirowaiie.
n .  ,  z dizewa orzechow y , wowuiroaanfi.

S ch w elg h o fe r: F o itep iiny  k o : ic e r ro w e  z drzewa orzechowego.
Pianina palisandrowe e l e g a n c k i e .

Fortepiany: Hofbanera — Czapki — k e rn s  i az td ćo *  »rytz«, Bergera etc. etc. 
(■▼-aranefa ca trwałość i ś* k*Ł 'U st.

« r . Ceny n a d e r  u m ia rk o w a n e . — Z p o w o d u  r y c h łe g o  o d b y tu  l u n a i l iw io u e  
z e a ic  10, 15 do  20 p ro c e n tu  z  cen  fa b ry c z n y c h  p o d łu g  O ry g in a ln y c h  c e n n ik ó w - 

FlM harmoniki wiedeńMkie i  zaS/ra niczne,
0 « » f y  ± Ł o m o t y  S ^ a J ą , o e .

Zamówienia listowne p o d  gwarancją aflkuteozninja się. 1786 7 —T

u p u s z c z e n i e

H a m b u r g s k a  l o t e r j a  m i e j s k a .

] M  : » i r l c  2 3 0 .0 0 0  
100.000
5 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
20.000
1 5 .0 0 0  i k ie lc pomniejszych.,  ,  ,  f  1 u  ł L . J  H A  J i  L U l

Piani ńągm en^ na ądann wysełają «> bczpiatme nawei bez jta..ocze»neoo za- 
mówienia. Ciąg-ueme I. klasy dnia 14. kwietnia.

Przy 'eu  poleotmt Uzłe yay po złi. 3 .5 .1, półlosj uo zir. J .75 , ćwierćlosy no 90 ct. 
p.osy na w szy s tk ie  (7 k las) ciągnien ia : < a łe  lo sy  z ir. 75, pńM us z ir . 37.50. 

cwlerjl-loe.y z łr. 19. ósem ki z łr . 9.541
J«»Ł. Dnrfeck bankier w H am burgu.

L 'sy te tylko w orjgiLale wyaają się przezemnie i nieualeiy mięntsu ich z 
tnkzwanemi promesami.

W y d s w c ą ; W it* li»  W . S n o o b ^ w u k i. Redakto^ odpowied^i»J)iy; Platofi Kogtcuki. JjruL Kornela Pillera.
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